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Kraków 19 marca.
Oddawna już ludzie myślący zwra

cali na to uwagę, że powszechne 
głosowanie i na niem oparty system 
parlamentarnego rządzenia jest osta
tecznie rzeczą nietylko niesprawie- 
iliwą, ale nawet szkodzącą prawdzi
wemu rozwojowi społeczeństwa i sta
wiającą zawady rzeczywiście potrze
bnym reformom. Niesprawiedliwą dla 
tego, że nie uwzględnia praw mniej
szości, która jakkolwiek byłaby mało 
znaczną, zawsze jednak zasługuje na 
to, aby o niej pamiętano. Zresztą 
nistorja systematu konstytucyjnego 
przedstawia nam tysiączne fakta, 
że mniejszość dzisiejsza stawała się 
większością jutro i nietylko swo- 

jem zwycięztwem ale i uzasadnie
niem logicznem wykazywała racjo
nalność swoich poglądów i domagań.

Lecz ujemną tę stronę głosowania 
powszechnego dałoby się, jeżeli nie 
całkowicie usunąć, to przynajmniej 
doprowadzić do pewnego minimum, 
i tym sposobem zatrzeć plamę cią
żącą na dzisiejszym ustroju większo
ści mocarstw europejskich. Od chwili, 
kiedy parlamentaryzm przeniósł się 
z Anglji na stały ląd Europy i ogar
nął umysły wszystkich polityków  
naszych, a przetopiony w tyglu re
wolucji francuzkiej oblekł się w de
mokratyczną szatę głosowania po
wszechnego, od owój chwili niejeden  
mąż stanu badał sposoby przeprowa
dzenia go racjonalnie w praktyce, i 
nie jedną czyniono próbę w celu 
załagodzenia tej jego wadliwej strony.

Próby te i badania uwieńczone 
zostały niejako pomyślnym skutkiem, 
i systemat panów A n d ra e  i H ave, 
zastosowany obecnie w Danji i w 
Australji. zadawalnia poniekąd wy
magania mniejszości, uwzględnia jej 
prawa i zapewnia jej niemałą rolę 
na ławkach sejmowych.

Lecz jeżeli tak pomyślnie udało 
się złagodzić tę pierwszą złą stronę

głosowania powszechnego, druga na
tomiast wielkie będzie przedstawiała 
trudności, zanim się uda ją zmniej
szyć lub też całkowicie zniszczyć. 
Głosowania bowiem powszechne, w 
takiej lub owej wykonywane formie, 
tak plebiscyt bonapartystowski jak 
i podział na kurje, praktykowany 
u nas, tak najracjonalniejszy systemat 
duński jak i najliberalniejsza mrzon
ka rewolucjonistów, rozszerzająca pra
wa głosu do płci pięknój — słowem  
wszelka metoda głosowania jest i musi 
koniecznie być apologją ciemnoty na 
niekorzyść światła, protekcją nie
świadomości z uszczerbkiem nauki.

Libelt powiada, że wszyscy lud/.ie 
są mniej lub więcej głupi, i że rzecz 
cała rozchodzi się tylko o ątopień 
tej głupoty. Mniejsza o to, czy się 
zgodzimy z jego zapatrywaniem, lecz 
w każdym razie musimy przyznać, 
że we wszelkiem społeczeństwie lu d z- 
kiem. najbardzićj nawet oświeconemu 
większość członków stanowią ludzie 
bez żadnćj prawie nauki, mający nie
jasne i zamglone pojęcie w objawach 
społecznych. Z drugiej strony nikt 
temu nie zaprzeczy, że życie społe
czne, rozwojem albo postępem zwa
ne, podlega pewnym prawom przy
rodniczym, niezmiennym i wiecznie 
istniejącym. Statystyka codziennie 
nam dostarcza na to dowodów. Aby 
więc uregulować ustrój polityczny, 
trzeba znać koniecznie te prawa i 
wiedzieć jak je zastosowywać; trzeba 
umiejętnie badać potrzeby kraju, u- 
względniać jego stosunki, znać jego  
przeszłość i na tej rozległói podsta
wie mozolnych i długicli studjów  
przeprowadzać potrzebne reformy.

Jeżeli obecnie za szaleńca byśmy 
uważali tego, któryby zaproponował 
poddać pod głosowanie powszechne 
odległość jakiej planety, lub też w y
miary jakiej formy geometrycznej, 
jakże nielogicznymi musimy się w y
dać, kiedy idziemy zapytywać o zda
nie tłumu względem urządzenia za

kładów naukowych, przeprowadzenia 
reform hygienicznych lub też uregu
lowania ekonomicznych stosunków. 
Nielogiczność ta nie jest tylko wi
doczną, skoro rzecz idzie o nieokrze
sanego włościanina ze wsi, lecz sto
suje się zarówno do najwyższych i 
najwykształceńszych warstw społe
czeństwa. Cóż może chemik wpra
wny lub biegły astronom rozpraw iać 
o objawach społecznych, jeżeli im 
specjalnych nie poświęcał studjów? 
Przecież od matematyka nie wyma
gamy, aby nam lekarstwo zapisał w 
chorobie, a lekarzów nie winimy, 
że nam nie budują m ostów ! Nie po
winniśmy więc o poradę udawać się 
do ludzi niekompetentnych, skoro 
nam przedstawi rozwiązać jakie za
gadnienie społeczne. Trzeba zaś zau
ważyć, że objawy społeczne są naj
bardzićj skomplikowane ze wszyst
kich, jakie nam podpadają pod zmy
sły i że ich rozwiązywanie a priori, 
na podstawie samych li podmioto
wych poglądów, nietylko że jest nie- 
możliwem, ale nawet godziwćm być 
nie może.

Drugą tę wadliwą stronę głoso
wania powszechnego niełatwo bę
dzie można usunąć. Możemy je 
dnak w obecnej chwili zaznaczyć 
z zadowoleniem pierwszy krok, u- 
czyniony w celu umniejszenia złych 
skutków, wynikających koniecznie z 
głosowania powszechnego. Inicjaty
wę do tego podało narodowe zgro
madzenie francuzkie.

Na wniosek p. R o u s s e l  a zawią
zało się w łonie zgromadzenia wer- 
Salskiego towarzystwo lekarzy, ma
jące na celu rozbierać wszelki pro
jekt do prawa nowego, wszelką wpro
wadzaną ustawę, ze stanowiska hi
gienicznego, i wysadzać z grona sw o
jego mówców przemawiających za 
lub przeciw proponowanej refor
mie na podstawie praw higieny. 
Towarzystwo to , noszące tytuł: 
Reunion librę des medicim membres 
de 1’Assemblee nationale, liczy o- 
becnie dwudziestu dwóch członków  
izby i odbywa posiedzenia swe co 
poniedziałek pod przewodnictwem  
p. B u i s s o n ,  dziekana szkoły me
dycznej w Montpellier. Składa się 
ono z członków wszystkich prawie 
stronnictw politycznych, legitymista 
zasiada w niem obok bonapartysty, 
republikanin idzie ręka w rękę z mo
narchistą, postępowiec ze wsteczni
kiem; nikną w niem wszelkie różni
ce wyznań politycznych, gdyż wobec 
nauki nie ma stronnictw, a są tylko 
przesądy. Obecnie prawica przedsta
wiła projekt względem ulepszenia 
służby zdrowia po wsiach, towarzy
stwo zaś lekarzy podjęło się zbadać 
ten projekt i wnioski swoje, uzasa
dnione na podstawach naukowych,

przedstawić zgromadzeniu narodowe
mu. Następnie zamierza ono wypra
cować reformę szpitali, a być może 
projekt zniesienia ich w formie ta- 
kiój, w jakiej one dzisiaj istnieją.

Rozeszła się przytem pogłoska, że 
uczeni pedagogowie i psychologo
wie, członkowie zgromadzenia fran
cuskiego myślą także wstąpić w śla
dy lekarzy i zawiązać komitet w celu 
opracowywania projektów do refor
my szkół dzisiejszych.

Zaznaczając fakt powyższy, mu
simy nań wskazać jako na środek, 
zapomocą którego zdołamy prawdo
podobnie złagodzić skutki tej dru
giej szkodliwej strony głosowania 
powszechnego.

W sprawie oświaty otrzymujemy 
następujące pism o:

Szanowna Redakcjo!
Jest to ludzką słabością, że gdy inni 

rozmawiają i rozum ują, chce się także 
słówko dorzucić. Napisaliście i napisano 
już niemało ex re oświaty, pozwólcie, że 
i ja mój wdowi grosz dorzucę.

Posypały się jak  grad liczne artykuły, 
-adzące to i ow o, niby uniwersalne le
karstwa przeciw ciemnocie ludu polskie
go. W ystępuje projekt po pro jekcie, a 
wszystkie zmierzają do wytworzenia szkół 
ludow ych, na pamiątkę bolesnćj, stule- 
tniój rocznicy. Bodaj byłbym fałszywym 
prorokiem, ale zdaje mi się, że i po stu 
latach rozmaitych am putacji, tortur, bi
czować i krzyżowań —  jesteśmy po da
wnemu chorzy: zapalamy 6ię, projektuje
my i — kończy się na zapale i projektach. 
I  po stu latach niewoli i niedoli, brak  
nam jednego: ż e l a z n ć j ,  c i e r p  l i  w ó j, 
n i e u s t a j ą c ó j  w y t r w a ł o ś c i !  Wedle 
naszego zdan ia , chcąc się leczyć z cho
roby, która poraziła wszystkie członki 
c ia ła , niedość jest chcieć leczyć palec 
.iib głow ę, trzeba sie wziąść do wyaus- 
kultowania całego ciała i obmyślenia środ
ków, któreby uzdrowiły cały organizm. 
Ludzie chorzy na demokratyzm wołają: 
P o l s k a  r u n ę ł a ,  b o  c h ł o p i  n i e  
z n a l i  o j c z y z n y ;  o ś w i e c a j m y ż  
w i ę c  c h ł o p ó  w!  I  owszem, oświecaj
my! lecz czy tylko chłopi potrzebują o- 
światy? Połóżmy rękę na sercu i zapy 
tajmy po stu latach: czy duchowieństwo, 
szlachta i mieszczaństwo polskie jaśnieją 
dziś większóm światłem , jak  w czasach! 
pierwszego rozbioru? Miarą oświaty, i to 
miarą nieomylną, jest rozwój księgarstwa 
i piśmiennictwa. K s i ą d z ,  s z l a c h c i c  
i m i e s z c z a n i n  — to najgłówniejsi kon
sumenci książek i gazet. Porównajmy licz
bę pism perjodycznyeh i książek wycho
dzących i rozchodzących się w ciągu roku 
w Niemczech, Anglji, a chociażby nawet 
w Czechach, z liczbą spotrzebowywaną 
w całój Polsce; porównajmy to co się 
drukuje i czyta w  Kongresówce, z tern 
co się drukuje i czyta w Galicji — a mu
simy się zarumienić, musimy powiedzieć 
sobie: nie sami tylko chłopi potrzebują 
oświaty!

Im  więcój komu dano, tćm więcćj na
leży od niego żądać. Duchowieństwo, 
szlachta i mieszczaństwo odznaczały się 
zawsze tćm, iż wiedziały, że mają ojczy
znę i że tą ojczyzną Polska; lecz czy 
godzi się poprzestać na wiedzy? W skażą 
nam pola walki i liczne mogiły i powie

dzą: tam spoczywają kości tych, co wal
czyli za Polskę. Chylimy ze czcią czoło 
przed mogiłami obrońców Polski; lecz 
teraz potrzeba nam nie śm ierci, ale ży
cia — my nie chcemy umierać, lecz zmar
twychwstać! Słońcem zmartwychwstania 
jest oświata, oświata szerzy się , rośnie, 
olbrzymieje tam ty lk o , gdzie rośnie i 
wzmaga się liczba pragnących czytać. 
W  miarę wzrastającćj liczby czytelników, 
rośnie liczba piszących. Tysiąc czytelni
ków wytwarza najmniój jednego piszące
go. Niech więc umiejący czytać czytają, 
a oświata prawdziwa rozleje się po całćj 
Polsce i czytający użyją wszelkich środ
ków, by dobrodziejstwem nauki obdarzyć 
nieczytających.

Sposób wykonania tego, o czćm mówi
my, jest łatwy i prosty.

Niech duchowieństwo wszystkich wy
znań zachęca z kazalnic, przy konfesjo
nałach, w kościołach, domach modlitwy 
i synagogach, do czytania, do zakładania 
bibljoteczek domowych i zbiorowych, do 
uczenia czytać czeladzi i sług, dzieci u- 
bogich w-yrobników i niezamożnych rze
mieślników. Trzeba tu jednak nietylko 
słow a, ale i czynu. Niech tylko każdy 
proboszcz, paroch, pastor i rabin zapre
numeruje oprócz specjalnie religijnego, 
jedno polityczne pismo, niech przez rok 
obok ksiąg teologicznych, zakupi jednę 
tylko książkę świecką, ale pożyteczną — 
a zobaczymy, jaki powstanie ruch w świę
cie literackim.

Niech toż samo uczyni każdy obywatel 
ziemski, niech każdy dwór trzyma tylko 
jednego mniój lokaja, jednę parę mniój 
koni cugowych, jeden mnićj przez rok 
wyda festyn, skromniejsze wyprawi imie
n in y — i za to założy wyborową, polską, 
domową bibljoteczkę, a ręczymy, iż we 
dwa lata wzmoże się gust: potrzeba i 
pragnienie czytania!

Niech mieszczanie mnićj zamożni, za
miast w knajpce, w domu czytają gazet
k ę , zaprenumerowawszy ją do wspólki; 
niech założy kilka rodzin jednę domową 
bibljoteczkę; niech bogate mieszczaństwo 
nietylko na stolikach salonów swych roz
kłada ilustracje i pisma, ale niech je czyta; 
niech zakłada domowe i miejskie czytel
nie dla siebie i dla uboższćj braci, a za 
lat kilka rozwidni się w głowach i ser
cach tak, że gazety kłótliwe poupadają, 
a mnożyć się będą pisma specjalne i po
uczające , a mieszczaństwo zajmie powa
żne stanowisko wśród naszego społeczeń
stwa i będzie się starało zbliżyć do braci 
chłopów i pomódz im.

Niech młodzież akademicka i ucząca 
się, nie w cukierniach i kawiarniach, ale 
niech przesiaduje w czytelniach; niech 
się ćwiczy, nie w kiksach i sztosach, ale 
w zgłębianiu naszych mi s t r z ó w s ło w a , 
a wyrośnie pokolenie gorliwych czytelni
ków i znamienitych pisarzy.

Niech nakoniec nasze polskie niewiasty 
i dziewice, —  zamiast studjować Bazary 
i Journałes des Modes; zamiast marzyć i 
bujać; zamiast wzdychać i tęsknić, ałbc 
truć się francuzkiemi romansami, karna
wałowym tańcem i bezmyślnością, — we
zmą się szczerze do książek. Niech go
spodarne Polki — matki i panny zrozu
mieją, że aby być dobrą matką, trzeba 
być nietylko rządną gospodynią, ale i 
światłą kobietą, trzeba poświęcić codzień 
godzinkę oprócz na kościół, i na czyta
nie, a ręczymy, że w dziesięć lat trudno 
będzie poznać Polskę, bo promionie oświa
ty  będą jaśnieć w pałacach i chatach, w 
miastach i wsiach, na wszechnicach i w 
szkołach ludowych.

Tak, część narodu która już coś umie: 
księża, szlachta, mieszczaństwo, młodzież 
i kobićty niech się wezmą do czytania, 
do szerzenia nauki w-o własnych głowach, 
do ogrzania serc utworami naszych mi
strzów, a naturalnie siła przyciągania po
ruszy z miejsca ciemne masy narodu i 
zbliży je  szybko do światła.

Zacny Miłkowski radzi' post narodowy, 
my radzimy sprawiać codzienne u c z t y  
n a r o d o w e ,  bo ucztą jest czytanie i 
uczenie się, uczenia tego co może w spe
cjalnym zawodzie wzbogacić wiedzę, i 
czytania togo, co może uszlachetnić serce 
człowieka— polaka. Dla dojścia do celów, 
które wskazuje oświata, niech się zawię- 
zują koła i kółeczka; niech ludzie miłu
jący kraj, ludzie dobrćj woli, w zebrania 
towarzyskie wprowadzają zwyczaj publicz
nego i wspólnego odczytywania znako
mitszych utworów literackich, by tym spo
sobem wyrzucić owe czcze i zabijające 
umysł rozrywki, jekiemi są : płytka po
gadanka, karty, często niedorzeczne gry 
towarzyskie i inne tym podobne odpadki 
tak zwanćj zachodniej cywilizacji. Niech 
na czele tego ruchu duchowego staną 
księża, nauczyciele i profesorowie, boć 
szerzyć światło, to ich przyrodzony obo
wiązek ; niech dają ku temu popęd ci, 
którzy przyzwyczajeni są uważać się wśród 
narodu, jako świeczniki je g o ; niech do 
ruchu tego przyłoży gorliwie ręki każdy 
należący do tak zwanćj inteligencji, a po
cznie się wśród narodu naszego praca, 
godna stóletnićj pamiątki! Zacznijmy w 
tym roku i z a c z ę t e  p r o w a d ź m y  wy- 
t r w a l e  d a 1 ć j  , bez przerwy, bez znu
żenia, nieustając, nie oglądając się na le
niwców i maroderów, a to, do czego każ
dy Polak zdążać musi, pocznie się urze
czywistniać. Jeżeli zaś poprzestaniemy na 
projektach, damy się chwilowemu tylko 
zapałowi unieść, nie wejdziemy na drogę 
pracy umyBłowćj, nie będziemy oświecać 
się i oświecać drugich, jeżeli jako  pracu
jący, nie będziemy występować z całą 
surowością przeciw pasożytom, jeżeli w 
małych już dzieciach i wśród maluczkich 
w narodzie, nie będziom rozwijać miłości 
ojczystćj mowy i utworów ojczystćj lite
ratury, — historja powie o nas, żeśmy nie 
byli warci niczego inszego nad to, co się 
z nami przed stó laty stało!

Na Kresach d. 2 marca 1872.
Dr. Mazur.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 18 marca.
K. Sprawa dublańska została szczęśli

wie załatwioną. Młodzież nasza, choć jćj 
słusznie można nieraz uczynić zarzut lek
komyślności i zbytku fantazji, gdy się 
jćj przemówi do serca, gotową jes t za
wsze złe naprawić. Tak się i tutaj stało. 
Przedstawiono młodzieży, ile na rozejściu 
się szkoły duhlańskićj kraj cały ucierpi, 
ile kraj na nią łoży i jak dalece zawio
dłaby młodzież jego nadzieje, gdyby trw a
ła dalćj w swoim oporze. W skutek tego 
wszyscy uczniowie wczoraj wrócili do 
szkoły i dziś już rozpoczęły się regular
nie wykłady. W ykluczonych sześciu ma 
komitet napowrót przyjąć, wszyscy pod
dają się przepisowi regulaminu, przeciw 
któremu wystąpili,- a komitet wybierze 
komisję, mającą zbadać wszelkie wewnę
trzne stosunki szkoły.

Również załatwioną jest sprawa kasyna

TEATR,
W i ę z y  komedja w pięciu aktach Scri- 

be’go.
Zręczne mistrzowskie wiązanie intrygi 

i wielka znajomość scenicznych warun
ków — Btanowią główną zaletę tćj ko- 
medji jak  niemnićj innych, które wyszły 
z pod pióra tego autora. Pod tym wzglę
dem Scribe zostanie zawsze niezrówna
nym wzorem, z którego nie wahali się 
korzystać najpierwsi komedjo - pisarze 
francuscy nowszćj szkoły. Prześcignięto 
go w głębokości pomysłów, w szczęśliw- 
szćm chwytaniu typów i wad społecznych 
w elegancji dyjalogu — ale p 0d wzglę
dem prowadzenia intryg pozostali jego na
śladowcami. — Kilka komedji Dumasa i 
Sardou, którego mieliśmy sposobność wi
dzieć na naszój scenie, wystarcza na po
parcie naszego zdania. Szczególniej Sar 
dou zdradza to zbyteczne zapatrzenie się 
w komedje Scribego. Jego „Nasi najser
deczniejsi" w przeprowadzeniu głównego 
motywu są jakby waryjantem „Więzów" 
Scribego. I tu jak  i tam niewiara mał
żeńska stanowi główną oś ruchu drama
tycznego, a kuracją żony i jćj kochanka 
dokonywa się przez męża mimo jego wie
dzy, co się staje powodem niesłychanie 
ciekawych zawikłań i interesujących sy

tuacji. Uwaga widza w ciągłćm jest na
prężeniu i bacznie śledzić musi każdą 
drodną niteczkę, bez którćj całość staje 
się trudną do zrozumienia. Ta zaleta ko- 
medji Scribego posunięta jest u niego 
czasem tak daleko, że staje się wadą. — 
Zbyteczne bowiem sforsowanie uwagi na- 
tężając ciekawość męczy zarazem widza, 
a przeciąganie ostatecznego rozwiązania 
wprowadzaniem coraz nowych niespodzia
nek wyczerpuje siły i osłabia wrażenie. 
Mieliśmy tego najlepszy dowód na przed
stawieniu „Więzów." Publiczność grą i 
sztuką była bardzo zajęta i rozciekawio- 
na, a jednak po skończeniu nie objawiła 
zadowolenia swego takim grzmotem okla- 
sków, jakim  żegnać zwykła komedje Sar 
dou, Augiera lub Dumasa. Czemu? Bo 
była już zmęczona ciągłćm natężeniem, 
które wyczerpało jćj elastyczność. Nie 
przeszkadza to jednak całkiem, abyśmy 
wypocząwszy trochę po tćm męczącćm 
ćwiczeniu gimnastycznćm umysłu, — nie 
mieli przyznać komedji tćj wielu zalet, 
szczególnićj delikatnćj i oleganckićj bu
dowy, owćj lekkości i wdzięku w przed
stawieniu, na którą najlepsi komedjopisa- 
rze niemieccy (nie mówiąc już o naszych) 
zdobyć się nie mogą.

Ale właśnie ta  misterna tkanina intry
gi jest niemałym kłopotem dla sprawo
zdawcy, którą tu  nitkę najpierwćj uchwy
cić, by bez uszkodzenia i zadzierżgnięcia

rozsnuć tę tkaninę, opowiedzieć jasno i 
dokładnie treść. Nie wiedzieć co włączyć 
do opowiadania treści, a co odrzucić, gdy- 
wszystkie drobiazgi tak zdają się potrze
bne, tak silnie spojone z całością, — iż 
zdaje się, że bez uszkodzenia odłączyć 
ich niepodobna. Lada bilecik wtrącony 
zdaje się od niechcenia, przypadkiem — 
w następstwach pokazuje się ważnym, 
czynnikiem intrygi i uwidocznia się, jak  
złota nitka w hafcie.

Cóż to są za Więzy, które autor wziął 
za główny motyw sztuki? — Jest to 
stosunek miłosny, jak i się zawiązał mię 
dzy młodym artystą Emerykiem dA lb re t 
a piękną hrabiną de Saint - Gćran, żoną 
admirała. Zaczął on się od sympatji, ja 
ką hrabina uczuła dla artysty wstępują
cego nieśmiało na pole sławy. Wpływem 
i znaczeniem swojem hrabina podała mu 
r ękę i jćj winien pierwsze tryumfy swoje. 
To zbliżyło ich do siebie. Nie ma nawet 
nic grzesznego w tćm pierwszćm zbliże
niu się — bo hrabina zawiązuje ten sto
sunek w chwili, gdy wieść o śmierci mę
ża uwalniać się ją  zdaje od wszelkich o- 
bowiązków względem niego. Mąż nie ko
chał jćj, żądza sławy i jakiś dawniejszy 
romans trzymają go z daleka od nićj. — 
Wiadomość więc o jego śmierci jest tyl
ko uwolnieniem hrabiny od przykrych 
więzów i rzuca ją w objęcia Em eryka. 
Dla uspokojenia skrupulatnych dusz do

dać tu  trzeba, że stosunek ten nieprze- 
kracza granic platonicznćj miłości.

Ale wieść o śmierci męża pokazuje się 
fałszywą. Admirał wraca a nadto wraca 
z rozbudzoną miłością dla swćj żony, o 
którćj względy zbyt późno niestety sta
rać się zamyśla. Do tego jeszcze przyby
wa do Paryża wuj Em eryka Clerambeau 
z córką swoją Aliną, do którćj Em eryk 
czuł od dziecka skłonność, k tóra teraz 
nie może inaczćj nazwać jak  miłością; 
ale z tćm uczuciem taić się musi, bo wię
zy stosunku miłosnego z hrabiną krępują 
go. Nie śmie mówić Alinie o swćj miło 
ści. — W yręcza go jednak w tym wzglę
dzie hrabia de Saint - Gćran, który jako 
przyjaciel ojca Em eryka a zarazem chrze
stny ojciec Aliny chce połączyć dwoje 
młodych ludzi i w tym celu wyrabia za 
pośrednictwem swćj żony dla Em eryka 
krzyż legii, daje mu stanowisko i oświad
cza się za niego panu Clerambeau. Pan 
Clerambeau nie może odmówić, całe bo
wiem swoje mienie winien admirałowi, 
który dawnićj trzy okręta Clerambeaua 
wyrwał z rąk  Anglików i tym sposobem 
ocalił go od ruiny. Przystaje tedy, ale 
pod warunkiem, jeżeli Em eryk nie ma 
żadnych stosunków, któreby potem mo
gły zakłucać małżeńskie pożycie. Suro
wość zasad i obawa o los córki, którą 
kocha, skłaniają go do tego zastrzeżenia. 
Adm irał jednak jest tak pewny, że Em e

ryk  nie ma podobnych stosunków, iż w 
imieniu jego daje na to słowo panu Cle
rambeau.

Nie zadługo przecież w rozmowie z 
Emerykiem przekonywuje się, że się po
spieszył z daniem słowa. Em eryk przy
znaje się, że go krępuje pewien stosu
nek ; ile  że zerwie co prędzćj to więzy 
i będzie wolny. — W  tym celu idzie do 
hrabiny. W obee miłości, jak ą  ta mu o- 
kazuje, nie ma odwagi powiedzieć jej 
prawdy, waha się, aż w końcu decyduje 
się powiedzieć jćj, że nie może być dziś 
z nią razem w loży teatru opery, czego 
hrabina tak bardzo pragnęła.

— B ędziesz mówi mu tonem roz
kazującym, gdy prośby nie pomogły — 
a jeżeli nie przyjdziesz — wszystko mię
dzy nami zerwane.

Groźba ta nie przestrasza wcale Em e
ryka — on tego pragnął. Ale w tem za
chodzi jedna okoliczność, k tóra udarem 
nia to zerwanie. Jakiś hrabia, daleki k u 
zyn hrabiny, który ją  męczy swoją mi
łością i l i s t a m i  (listy te grają potem 
ważną rolę) podejrzywa Em eryka o mi
łość dla nićj i pisze do niego list,' aby 
się nio ważył znajdować tego wieczora z 
hrabiną w teatrze opery w jćj loży. — 
Groźba ta zaczepia o jego honor, cofnąć 
się nie może, by go nie posądzono o 
chórzostwo i zostaje w więzach.

Dodać tu trzeba, że cała ta sprawa od

bywa się w oczach męża hrabiny, on mie
sza się do akcji, on radzi Emerykowi, że 
powinien iść do teatru i obiecuje mu wy 
zwać owego zazdrosnego rywala; wszyst
ko to jednak robi nie domyślając się, że 
tu idzie o jego własną żonę. Ta ciekawa 
sytuacja utrzymuje widza w ciągłćj oba
wie katastrofy. L ada nieostrożne słowo, 
giest, wypadek może ją  sprowadzić, a z 
charakteru admirała i jego zachowania się 
wątpić nie m ożna, żeby zabił kochanka 
swćj żony i nią pogardził. W obawie te 
go wypadku, ciągle utrzymuje nas autor. 
Raz nawet obawa ta zamienia się prawie 
w pewność. Admirał ma pewne podejrze
nia, ale jak  zwykle wszyscy małżonkowie, 
podejrzywa tam, gdzie najmnićj jest praw
dopodobieństwa; podejrzywa owego dale
kiego kuzynka hrabiny, który raz był o tyle 
śmiały, że wsunął jćj do ręki b ilecik , a 
który ona z obawy, by mąż nie spostrzegł 
i nie zabił zarozumiałego kuzynka, przy
jęła  i rzuciła do biurka, gdzie były także 
listy od Emeryka.

Otóż zazdrosny admirał otwiera raz biur
ko hrabiny, a znalazłszy w nim list, idzie 
wyzwąć domniemanego kochanka. Służą
cy i powiernik romansu hrabiny, podpa
trzył hrabiego i daje jćj znać o tem. Ona 
pew na, że mąż odkrył listy Em eryka, da
je mu znać o tem i opuszcza dom męża. 
Em eryka wiadomość ta przeraża. Już był 
u wrót szczęścia, trudności małżeństwa je.
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mieszczańskiego, ale wcale niepomyślnie. 
Secesjoniści postawili nowe warunki, no
we zbyt daleko posunięte żądania, któ
rych przyjęcie było niemoźliwćm. Żądali, 
żeby w skład wydziału wchodziło zawsze 
8 rękodzielników, kupców albo przemy
słowców; następnie odstąpiwszy od tego 
przystali, by tych ośmiu brano z grona 
założycieli, którzy sami mają się uzupeł
niać z pomiędzy wszystkich członków k a
syna, ale obok tego żądali także, ażeby 
wydziałowi, w którym sobie zapewnili 
większość, przysłuźało prawo przyjmo
wania i oddalania członków bez odw oła
nia. O ten punkt rozbiło się porozumie
nie, bo inni członkowie kasyna słusznie 
nie chcieli być zawsze na łasce narzuco
nej z góry większości. Silne wrażenie zro
bił odczytany na zgromadzeniu list j e 
dnego z najstarszych i najpoważniejszych 
obywateli miasta, p. Kaspra Boczkow- 
skiego, który wzywa usilnie do zgody i 
przyłącza się zupełnie do zdań wypowie
dzianych przez sprawozdawcę ostatniego 
walnego zgromadzenia. Szkoda, że list 
ten nie był odczytanym na zgromadze
niu w 3alach strzeleckich, tam bowiem, 
między secesjonistami głos taki był naj
potrzebniejszym. ►

Żywo tutaj porusza umysły załatwiona 
już sprawa teatru polskiego we Lwowie. 
Skandaliczna polemika, jak a  się z tego 
powodu rozwinęła między Gazetą Naro
dową a Dziennikiem Polskim, znużyła już 
naszą publiczność. Słusznie jednak za 
pytują teraz, czy może Dziennik w tój 
sprawie nie ma poczęści racji. Faktem  
jest bowiem, że Jan Królikowski nie bę
dzie dyrektorem, jak przedsiębiorcy tea
tru  szumnie głosili, a i o innych siłach 
artystycznych, których zaangażowanie 
rozgłaszano, dzisiaj sami przedsiębiorcy 
mówią z dość dwuznaczną miną. To tćż 
i p. Miłaszewski nie wyjeżdża ze Lwowa, 
ale wyczekuje, co będzie z nowego przed
siębiorstwa. A smutną byłoby rzeczą, 
gdyby teatr miał napowrót w jego ręce 
się dostać.

Ma być we Lwowie założonem k r a 
j o w e  t o w a r z y s t w o  z a l i c z k o w e .  
Celem jego oprócz zwykłych interesów 
zaliczkowych będzie w pierwszym rzędzie 
powoływanie do życia nowych towarzystw 
zaliczkowych w całym kraju  i udzielanie 
im kredytu tak, by odrazu mogły znacz- 
niejszemi kwotami operować. Byłoby to 
bardzo pożądanćm, bo mogłoby znacznie 
poprzeć Bprawę tych instytucji, które u 
nas jak i wszędzie, bardzo się okazały 
użytecznemi. _______

Poznań 17 marca.
[ J e s z c z e  s ł ó w k o  o ks. K o ź m i a -  

n i e . j  G ra w ruletę w Homburgu ks. pra
ła ta  K oim iana obfitego dostarcza mate- 
rjału  gazeciarstwu niemieckiemu. Dzien
niki jak  najróżnorodniejszych odcieni, a 
mianowicie dwie tu wychodzące gazety 
niemieckie codziennie niemal poruszają 
tę sprawę. A że ks. Koźmian jako proto- 
notarjusz apostolski wysokie w kościele 
zajmuje dostojeństwo i reprezentuje u nas 
kierunek rzymski, dziennikarstwo niemiec
kie dziś wspólnie z rządem wojujące z ul- 
tramontanami, jak  największy stara się 
dać rozgłos onemu fa n a  pas szanownego 
prałata, który w oczach ultramontanów 
tutejszych i pobożnych naszych pań ucho
dził za wzór świątobliwości. Z obowiązku 
dziennikarskiego sprawie tćj rozgłośnćj, 
która długo jeszcze nie przycichnie, po
święcamy słów kilka, aby obeznać z nią 
publiczność waszą. Owóż rzecz tak się 
miała.

Ks. prałat Koźmian, co wiemy z wia- 
rogodnego źródła, był po dwa razy w 
Homburgu, przebrany po świecku i pod 
obcćm nazwiskiem „Cosseman", gdzie 
jak inni śmiertelnicy grał w ruletę. Tyle 
jest faktem, któremu nie zaprzecza ani 
sam ks. prałat, ani tćż ks. Majarke, re
daktor Germanji, ani L e i b o r g a n  ks. 
prałata tutejszy Kurjer Poznański. Wieści 
inne kursujące o pobycie ks. Koźmiana 
w Homburgu są prawdopodobnie nieuza
sadnione, a przynajmnićj dotąd ich nie 
udowodniono. Ks. arcybiskup dowiedziaw
szy się o przestępstwie, skazał ks. Koź
miana na 15dniowe rekolekcje do jezui
tów w Śremie, usunął go od rady ordy- 
narjatu i odebrał kuratorjum  nad tutej- 
szemi sercankami.

F ak t więc udowodniony sam przez się 
nie jest tak wielkiój wagi, aby przez tak 
długi czas miał zwracać uwagę całego 
dziennikarstwa. Ale nie o niego tćż tu cho
dzi, każdemu innemu duchownemu rzecz 
podobna byłaby uszła i niktby nad nią się

go były usunięte, Clerambeau zezwala na 
nie, Alina go kocha, intercyzja ślubna ma 
być podpisana, gdy naraz Em eryk dowia
duje s ię , że hrabina schroniła się przed

fniewem męża w jego mieszkaniu, że cze- 
a na niego. Honor nie pozwala mu te

raz porzucać kobiety, która dla niego po
święciła wszystko i zniesławiła się. W ra
ca do domu z m yślą, aby jeżeli wyjdzie 
cało z pojedynku z hrabią, wyjechać z hra
biną do Szwajcarji. Robi to poświęcenie 
dla nićj, choć jćj nie kocha, choć ją  na
wet nienawidzi, bo ona stoi na przeszko
dzie jego szczęściu, jakie widzi w połą
czeniu się z Aliną.

Naprężona w ten sposób sytuacja, koń
czy się za pojawieniem się hrabiego, któ
ry wraca z pojedynku z owym kuzynkiem. 
Emeryk z radością przekonywuje się, że 
hrabia nic nie wie o jego stosunku z hra
biną że go nawet nie podejrzywa.

Tu mogłoby bardzo słusznie nastąpić 
ostateczne rozwiązanie, ale Scribe amator 
ciągłych niespodzianek i zaw ikłań, nową 
wprowadza kolizję. Oto hrabina niespo
kojna o wypadek pojedynku, przybiega 
do mieszkania Clerambeau'a, który w ten 
sposób dowiaduje się o miłosnym jćj sto
sunku z Emerykiem i w skutek tego co
fa zezwolenie na jego małżeństwo z Aliną. 
Chce nawet zmusić Emeryka, by on sam 
zrzekł sif Aliny, by jćj napisał, że jćj nie 
kocha. Zmusza |go do tego raz przez li

nie rozwodził. Ale przestępstwo podobne 
osoby takićj jak właśnie ks. prałat Koź
mian, który jadąc doróźką przez miasto 
modlił się gorliwie z brewjarza oka nie 
spuszczając i grę w marjasza lub prefe- 
ransa u księży surowo potępiał, prze
stępstwo takie innego nabiera znaczenia, 
gdyż wykazuje faryzeim i hipokryzję', 
jaka się w najwyźćj postawionych prała
tach w całćj klice ultramontańskićj za
gnieździła. Wiemy np., że księdza pewne
go, który z wód powracając na Homburg 
na czas krótki wstąpił do domu gry i 
kilka talarów przegrał, władza duchowna 
chciała pozbawić probostwa i zdegrado
wać na wikarjusza, a jeżeli kto, to ks. 
Koźmian surowych tych wyroków był 
sprawcą i je  władzy doradzał. To tćż 
nierozważny krok ks. prałata w nikim 
tu nie wywołał współczucia, a tćra mnićj 
w duchowieństwie. Duchowieństwo jak k o l
wiek boleje, że ks. Koźmian dał powód 
dziennikarstwu do rozsiewania tyle obelg 
na nie, zadowolnione je s t całkiem, że w 
opinji publicznćj zabity wódz ultram on
tanów naszych, który kapłanów zachęca 
do rozbicia solidarności przy wyborach 
i chciał ich z stronnictwem narodowćm 
poróżnić, źo upadł główny redaktor Ty
godnika kat., k tóiy siał niezgodę w spo
łeczeństwie naszćm i szerzył fanatyzm 
średniowieczny, a sylabusa najgorliwszym 
był obrońcą. Zadowolenia tego nie po
dziela, jak  naturalnie, p. Kajetan Moraw
ski i cała klika tutejszych ultram onta
nów. Podobno żalą się ci panowie bar 
dzo na ks. arcybiskupa, który zdaniem 
ich miał obowiązek pokryć płaszczem 
ruletę homburską, a nie potwierdzać wieści
0 ks. prałacie kursujących przez wska
zanie winowajcy na rekolekcje.

Owoż macie próbkę ultramontańskićj 
sprawiedliwości.

Wiedeń. [ S o b o t n i e  p o s i e d z e n i e  
w y d z i a ł u k o n s t y t u c y j n e g o j .  (Do
kończenie). Następnie obradowano nad 
wnioskiem dra W e e b e r a ,  który wyja
śniwszy szczegółowe interesa Biały i in
nych gm in , w niósł, żeby uchwały zapa
dłe co do rezolucji galicyjskićj , nie zo
stały zastosowane do księstw Oświęcima
1 Zatora.

Dr. Z y b l i k i e w i c z  odwołuje się do 
petycji sprzociwiającćj się odłączeniu Bia 
ły. Od wieków Oświęcim i Zator zrosły 
się z krajem ; tćm samćm prawem, jakićm 
Biała żąda odłączenia, mogłyby okręgi 
polskie Szlązka żądać przyłączenia do 
Galicji.

D r. G r o c h o l s k i .  Oświęcim i Zator 
były częściami rzeczypospolitćj polskiój; 
cały Szlązk przypadł koronie czeskićj;
0 Oświęcimiu i Zatorze nie było wcale 
mowy. Do Austrji przyłączono je nie ja 
ko części Szlązka — przyłączono je  po- 
tćm  w r. 1815 do związku niemieckiego; 
nie można było jednak pociągnąć grani
cy. Deputowany do parlamentu frank- 
furtskiego nie wszedł do niego. Nową 
podstawą prawnopolityczną jest statut 
krajowy galicyjski. Nikt nie może teraz 
bez zezwolenia sejmu zmieniać granic 
k ra ju ; rada państwa może tylko ustano
wić podział polityczny. Połączenie Biały 
byłoby czwartym podziałem Polski.

Dr. P i c k e r t. W  pierwszych tygo- 
.dniach sesji nadeszły protesta przeciw 
rezolucji galicyjskićj z okolic B iały; te
raz , kiedy obrady nad ugodą postąpiły 
naprzód, nadeszły nowe petycjo o odłą
czenie. P e ty c ja , o którćj wspomniał dr. 
Zyblikiewicz, pochodzi od jednego du 
chownego polskiego. Biała jest na wskroś 
miastem uiem ieckićm ; już dzisiaj kwe- 
stja językowa jes t uciążliwą. Deputowany 
z Biały z powodu języka nie może brać 
udziału w obradach sejmu galicyjskiego. 
Należy złączyć, co z natury do siebie 
należy.

Bar. B e e s s przemawia w tym samym 
duchu. Mówca ośw iadcza, że głosować 
będzie za wnioskiem dra W eebera, ewen
tualnie zaś wnosi, aby w sejmie galicyj
skim poczyniono takie kroki i urządze
nia, żeby dla miasta Biały i dla wsi nie
mieckich okolicznych zabezpieczono oso
bną reprezentację powiatową i osobny u- 
rząd powiatowy z językiem urzędowym
1 sądowym niem ieckim , oraz język nie
miecki jako wykładowy.

Dr. K u r a n d a  radzi wysłuchać „gło
su boleści" Biały. Na kongresie wiedeń
skim uznano księstwa Oświęcim i Zator 
za księstwa niemieckie.

Minister dr. U n g e r .  Rząd musi się 
oświadczyć stanowczo przeciw odłączeniu 
księstw w mowie będących, gdyż z tytu-

tość nad hrabiną, k tóra go b łaga, by to 
małżeństwo nie przyszło do skutku, a po- 
wtóre z obawy o los córki. Rozumie się, 
źe przed hrabią nie chce wyznać powo
du swego postępowania. Ale hrabia zmu
sza go do tego i pyta: czemu nie chcesz 
wydać Aliny za E m eryka, gdy się tak 
kochają? Przyparty Clerambeau odpowia
d a : Jego wiążą inne stosunki miłosne.— 
On kocha inną kobietę, a nie moją cór
kę. Nieprawda — odpowiada E m ery k —ja 
tamtćj nienawidzę.

To wyznanie wystarcza, aby dumna 
hrabina wyrzekła się jego miłości i uwol
niła go z więzów, które go z nią łączy
ły. Pod wrażeniem tych słów pisze list 
do pana Clerambeau, w którym prosi go, 
by zezwolił na małżeństwo Em eryka z Ali
ną — a sama wyjedzie z mężem do Mar- 
tiniki.

W taki sposób więzy są stargane.
Główne figury hrabiego, hrabiny i Em e

ryka trzymane są w charakterze powa
żnym. Cała komiczność koncentruje się 
w Hektorze Ballandard adwokacie, który 
mimowoli staje się powiernikiem wszyst
kich tajem nic, wciągnięty jest w niebez
pieczną grę intrygi i na którego spada 
odpowiedzialność za winy, których nie 
popełnił. Przy tchórzliwćj naturze Ballan- 
darda, jest ta sytuacja powodem wielu za
bawnych, prawdziwie komicznych scen.

D rugą jasną postacią jest Alina. Nie-

łu przynaleźuości narodowej powstałaby 
istna wędrówka okręgów. Niełącząc tćj 
sprawy wcale z ugodą galicyjską, można 
zawsze dążyć do połączenia Bielska z 
B iałą, lecz należy się na to zapatrywać, 
jako na kwestję czysto lokalną i samo
dzielną.

Dr. Z y b l i k i e w i c z .  W  Galicji prócz 
Biały niema drugiego miasta niemieckie
go ; Brody zamieszkałe są w większćj 
części przez izraelitów, a deputowani wy
znania mojżeszowego obstawali w sejmie 
zawsze za narodowością polską.

Dr. P  i c k e r t powiada, że gdyby chcia
no skuteczną za odłączeniem Biały wnieść 
petycję , potrzebowanoby tylko odpisać 
rezolucję galicyjską.

Dr. R e c h b a u e r .  Rada państwa nie 
ma prawa uchwalać odłączenia pojedyń- 
czyeh części od kraju koronnego, dla 
niego ta tylko okoliczność jest rozstrzy
gającą, źe tutaj bronić należy interesów 
niemiecko narodowych i że należy dla 
Biały wymówić pewną rękojmię.

Dr. G r o c h o l s k i  tw ierdzi, źe rada 
miejska w Białćj przekroczyła zakres 
działania, podając taką petycję. Sejm ga
licyjski nie będzie Niemców w Białćj u- 
ciskał, ale uwzględni ich potrzeby.

Bar. B e e s s żąda, aby to zapewnienie 
przyjąć, jako warunek ugody galicyjskićj.

Minister dr. U n g e r  oświadcza, iż wąt- 
pliwćm mu się zdaje, co podnoszono, źe 
Biała nie może wysłać do sejmu repre
zentanta władającego językiem polskim. 
Na zasadzie takiego twierdzenia mogliby 
Dalmatyńcy, Słoweńcy i inne nieniemiec- 
kie narodowości odmówić obesłania rady 
państwa. Drowi Zyblikiewiczowi odpo 
wiada minister, źe nie chce rozstrzygać, 
czy Biała jest jedynćm  miastem niemiec- 
kićm w Galicji.

Weeberowi odpowiada dr. U nger, że 
nie można się teraz wdawać w rozbiór 
żądanego odgraniczenia terytorjalnego, po
nieważ trzebaby pierwćj różnych zasię
gnąć wiadomości itp. Rząd sprzeciwić się 
musi odłączeniu Białćj od Galicji przy 
sposobności i na zasadzie ugody galicyj
skićj. Rozważy jednak, czy ze względu 
na przemysłowe i rękodzielnicze stosunki 
nie dałoby się przeprowadzić połączenie 
Białćj z B iełskićra, a gdyby n ie , rząd 
starać się będzie, aby podczas organizacji 
politycznćj uczyniono zadość interesom 
miasta Białćj.

Podczas głosowania odrzucono wniosek 
dra W eebera, aby ugoda galicyjska nie 
odnosiła się do Oświęcima i Zatora.

W niosek bar. Be e s s a przyjął wydział 
w ten sposób, źe zgadza się w zasadzie 
na wzięcie w obronę B iałćj, sprawę tę 
jednak celem sformułowania wniosków 
odsyła do podkomitetu.

— ( P o n i e d z i a ł k o w e  p o s i e d z e 
n i e  k o m i s j i  k o n s t y  t u c y j n ć j.) Ze 
strony rządu obecni: ks. Auersperg, br. 
Lasser, br. de Pretis, dr. Unger.

Przewodniczący br. E ichhof oznajmia, 
że jest życzeniem rządu, aby sprawa sum 
ryczałtowych przeznaczyć się mających 
dla Galicji, a względnie ich rewizja, je 
szcze wziętą została pod obrady.

Hr. L a m  b e r g  popiera życzenie rzą
du. Jak  długo się tćj sprawy nie upo
rządkuje, niema ugody, bo taką ugodą 
nie mogą się Polacy zadowolić.

H e r b s t  występuje przeciw L a m b e r -  
g o w i ,  gdyż zdanie jednego kotrahenta 
nie może być normą dla drugiego. Z re
sztą nie sprzeciwia się powtórnemu rozpo
częciu obrad.

W  e e b e r przemawia także za tćm, 
by jeszcze raz roztrząsnąć finansową stro
nę ugody galicyjskićj.

Po przemówieniu O n o b i  o c h a ,  który 
nie chce ponownych obrad, postanowio
no większością głosów przychylić się do 
życzenia rządu.

Hr. L a m b e r g  przedstawia wniosek 
o pięcioletnią rewizję z nową klauzulą.

T i n t i  przemawia za dawniejszym 
wnioskiem Rechbauera, a przeciw wnio
skowi Lamberga.

R e c h b a u e r  i H e r b s t  ponawiają 
swoje dawniejsze wnioski.

Z y b l i k i e w i c z  modyfikuje dawniej
szy swój wniosek o tyle, by przy rewizji 
uwzględniano tylko podniesienie się s t a 
ł y c h  podatków, płaconych przez Galicję.

G r o s s  i K a i s e r  zbijają wywody Zy- 
blikiewicza.

KTiemcy.
[W e s te rw e ll  — P e t y c j a  l u d n o ś c i  

p o l s k i ć j  P r u s  Z a c h o d n i c h  w s e j -

winna i zakochana, nie widzi intryg i za- 
w ikłań, które plątają się koło nićj i za
grażają jćj szczęściu. W iara w miłość E- 
meryka nie pozwala jćj dostrzedz tego 
wszystkiego, a choć słyszy o stosunkach 
z jakąś wielką damą, o ucieczce jćj, o po
jedynkach — to jednak w dobrej wierze 
sądzi, źe to wszystko nie może tyczyć 
się E m eryka, który ją  przecież kocha i 
ma poślubić, ale jego przyjaciela Ballan- 
darda. W  taki sposób spokojnie przecho
dzi przez trudności zagrażające jćj, nie 
czując niebezpieczeństwa ani obawy i sta
je  u portu t. j . przy stoliku, na którym 
podpisuje intercyzę ślubną.

Wdzięczna ta postać nadzwyczaj ładnie 
pojętą i oddaną została przez artystkę. 
Również i innych artystów g ra , nie zo
stawia nic do życzenia. H rabia, hrabina. 
E m eryk , Cleram beau, Ballandard, role 
swoje pojęli i oddali z wielkim talentem. 
W ymagaćby jednak należało więcćj je 
szcze gładkości i precyzji w przedstawię 
niu. T u , gdzie cała prawie wartość ko- 
m edji, polega na szybkości akc ji, sufler 
powinien jak  najmnićj brać udziału.

Sztuka ta przed kilkunastu laty dawa
ną była na naszćj scenie, jeżeli się nie 
mylimy p. t. „W ięzy stargane".

m ie  b e r l i ń s k i m  — w i e l k i e  k s i ę 
s t w o  P o z n a ń s k i e  w y j ę t e  m a  b y ć  
z p o d  m o c y  o b o  w i ą z u  j ą c ć j  no-  
w ć j  u s t a w y  o a u t o n o m i c z n y m  u 
r  z ą d z e n i u w ł  a d z a d m i n i s t r a c y j- 
n y c h  —  B i s m a r k  — B u n d e s r a t  hj.

Policyjna komedja pruska z Wester- 
weliem już skończona. Ponieważ nie by
ło najmniejszego dowodu na to jakoby 
Westerwell chciał zabijać Bismarka, więc 
puszczono go na wolność, wymęczywszy 
należycie protokołami. P. Westerwell o- 
głosił teraz w Germanii pismo, w którćm 
wyjaśnia, iż cała historja ztąd poszła, że 
w dzień odjazdu swego do Berlina ze
szedł się w Poznaniu na obiedzie w re
stauracji z niejakim Dosslerera , sekreta
rzem banku rentowego (Rentenback) i w 
ciągu rozmowy Westerwelle rzucił parę 
sarkastycznych uw ag, gdy Dossier zbyt 
bundziucznie perorować począł o Bismar- 
ku. Objad skończył się jednak w najlep- 
szćj komitywie i rozmawiano późnićj o 
akcjach. Po obiedzie Dossier pożegnał 
grzecznie Westerwella — poszedł do po
licji i zadeuuncjował go. Policja z całą 
skwapliwością pochwyciła tę denuncjację, 
ponieważ jak to już podnieśliśmy w swo
im czasie, bardzo jćj była na czasie ta 
rzecz: raz, że był to powód do tćm więk
szego roznaraiętnienia opinji publicznćj 
w Niemczech przeciwko Polakom , a poj 
drugie, źo zyskano tym sposobem pre 
tekst do przetrząśnienia papiorów księdza 
prałata Ko-'"i ' a:,i; z tego ty tu łu , iż Wo- 
Bterw&ii mieszkał u niego.

Aż 38 urzędników policji zatrudnio
nych było przy tćj rewizji i zabrano dość 
znaczną liczbę przydybanych u niego ak
tów i listów, między któremi było wiele 
tak ważnych, iż odesłano je Bismarkowi. 
W  znanćtn swojćm obwieszczeniu co do 
powodów' aresztowania Westerwella o- 
świadczyło prezydjum policji berlińskićj: 
„Uwagi o charakterze tego najnowszego 
zamachu (sic!) politycznego pomijamy w 
tćj chw ili, ale poruszymy jeszcze ten 
przedmiot." Otóż teraz w'zywa W ester
well z ironją berlińską policję, aby „wy
jaśniła charakter tego zamachu polity
cznego," jak to przyrzekła uczynić...

Zawziętość rządu i narodu niemieckie
go przeciwko Polakom objawia się zre
sztą z całym cjmizmem z każdym dniem 
coraz bezwzględuićj. W tych dniach np. 
przyszła pod rozprawy komisji szkolnćj 
sejmu berlińskiego petycja ludności poi 
skićj z Prus Zachodnich, okryta 70kilku 
tysiącami podpisów o równouprawnienie 
języka polskiego z niemieckim w szko
łach ludowych. Komisja z całym spoko
jem wysłuchała motywów i znaczenia tćj 
petycji ze strony posła Dyakowskiego, a 
następnie uchwaliła zgodnie z wnioskiem 
referenta , dra Luciusa jednogłośnie, co 
następuje : „Komisja w nosi: wysoka izba 
uchwalić raczy: 1) Nad petycjami ludno
ści polskiej Prus Zachodnich o równou
prawnienie języka polskiego z niemiec
kim w’ szkołach ludowych przechodzi się 
do porządku dziennego; 2) wzywa się
rząd, aby jeszcze energicznićj niż dotych
czas wspierał upowszechnianie niemiec
kiego języka w Prusiech Zachodnich. — 
Rząd ma się starać o to, aby dzieci wło
ścian polskich zm u szan e były do u czę-  
szeżania do niemieckich szkół.

Albo drugi przykład: Wiadomo, iż sej
mowi pruskiemu przedłożył obecnie rząd 
projekt do ustawy co do reorganizacji 
niższych urzędów administracyjnych na 
zasadzie samorządu i obieralności. W szy
stkie stronnictwa niemieckie uznają je
dnomyślnie , iż dotychczasowa gospodar
ka biurokratyczna żadną miarą nie da 
się pogodzić z teraźniejszym rozwojem 
życia społecznego we wszystkich kierun
kach. Pomimo to uchwaliła komisja, wy
brana dla rozbioru tćj spraw y, postawić 
ze swćj strony w pełnćj izbie wniosek, 
aby wzmiankowaną ustawę nie wprowa
dzano w t życie w Poznańskićm , a to li 
tylko z tego względu, aby żywioł naro
dowy polski nie wyciągnął dla siebie ja 
kićj korzyści z tego oswobodzenia admi 
nistracji gmin i powiatów z pod despoty
zmu prezydentów regencyjnych i mini
strów. Niemcy poznańscy sami uskarżają 
się z tego powodu, iż niesprawiedliwie 
mają być upośledzeni, lecz pocieszają się 
tćm, iż jeżeli środek podobny potrzebny 
jest do tćm skuteczniejszego skrępowa
nia Polaków , to już oni chętnie wyrze
kają się dlatego „patrjotycznego" celu 
korzyści, jakie na nich płynąćby mogły 
na wprowadzenie w życie nowćj ustawy 
o organizacji powiatów i w poznańskićj 
prowincji. W tym duchu pisze Ostdeut- 
sche Post, główny organ Niemców po
znańskich.

Bismark wyjechał teraz z Berlina na 
14 dni za urlopem. Obejrzyć chce dobra, 
otrzymane w darze od cesarza w nagro
dę zasług położonych podczas wojny z 
Francją. Zaprowadził on tam wzorowe 
gospodarstwo i pozakładał wielkie fa
bryki wyrobów drewnianych dla korzy- 
stnćj eksploatacji lasów tamtejszych, więc 
chce teraz osobiście obejrzyć to wszystko. 
Zresztą potrzebny mu odpoczynek, gdyż 
rozprawy nad ustawą o nadzorach szkol
nych tak go zirytowały, iż znowu zapadł 
w dawną swoją chorobę — bezsenność. 
Oprócz tego, cierpi także jakieś inne bo
leści nerwowe. Domysły, iż udaje się pru
ski kanclerz na wieś, aby kuć nowe pla
ny, podobno nie mają w tym razie pod 
stawy.

W obecućj sesji rady związkowćj ce
sarstwa niemieckiego przedłożył kanclerz 
projekt do powszechnćj ustawy prasowćj 
dla całego państwa i poczyniono już 
wszelkie przygotowania do przeprow a
dzenia jednolitego kodeksu cywilnego i 
karnego dla całego cesarstwa. Szybko 
więc postępuje po ukonsolidowaniu orga
nizacji sił zbrojnych zjednoczonych Nie
miec w jednolity sposób, ukonsolidowa- 
nie stosunków społecznych nowego pań
stwa na jeden wzór.

Włocłiy.
Rzym 13 marca.

( Wład. Kul.) Zdaje się nieulegać wąt
pliwości, iż hr. Arnim przywiózł z Ber
lina do podpisania traktat odpornego 
przymierza między Prusami a Włochami,
0 którym zresztą ludzie polityczni włoscy 
mówili już od roku. Układy o to przy
mierze toczyły się za pośrednictwem naj
zdolniejszego dzisiaj ze wszystkich po
słów włoskich zagranicą, hr. de Lonay. 
Niemcy zabezpieczają Włochom jedność 
z Rzymem stolicą i gotowe są oprzeć 
się zbrojną ręką przywróceniu doczesnćj 
władzy papieży, a W łochy ze swćj stro
ny uderzą na Francję, gdyby chciała o- 
debrać Niemcom Alzację i :,otaryngję. 
W dzisiejszej polityco europejskićj nie
wdzięczność jest cnotą; atoli przymuso- 
wćj tćj niewdzięczności głównym powo- 
dem agitacja ultramontańska odgrażająca 
się ciągle Włochom. Ona to Francję zu
żyła moralnie, rozstroiła wewnętrznie, a 
dziś zamienia jćj dawnych sprzymierzeń
ców w nieprzyjaciół. U nas ks. Bismark 
chce ją  podstępnie stożsamić ze sprawą 
polską, a Polacy nie dość pospieszają od
powiedzieć ks. Bismarkowi umyciem so
bie rąk od ultramontanizmu i odmówie
niem publicznie p. Koźmiauowi i jego 
dawnym przyjaciołom palmy polskipgc 
męczeństwa, jaką  Niemcy z grubój nie- 
wiadomości czy wyrafinowanćj złćj wiary 
chcą ich zaszczycić.

Mówią tutaj, źe ks. Bismark zażądał 
dyplomatycznych objaśnień od kardynała 
Antonellego względem prymasostwa ks. 
Ledóchowskiego. Wszechwładny kanclerz 
arcy-uczonych Niemiec zdaje się niewie- 
dzieć, źe arcybiskupi gnieźnieńscy byli 
zawsze prymasami polskimi, źe stolica 
apostolska nigdy im tytułu tego nie o- 
debrała, i że jeźli podczas soboru ks. 
Koźmian kazał arcybiskupowi prosić o 
przywrócenie a raczćj o odświeżenie o- 
nego, nie było to bynajmnićj z patrjo- 
tycznych powodów ani w celach anti- 
pruskich, bo wówczas ks. Jan  był ser
decznym druhem Bismarka. Atoli dyplo
maci pruscy, których się w salonach 
rzymskich spotyka, zdają się trochę mnićj 
uprzedzonymi i dają do zrozumienia, iż 
rządowi ich w rewizji wykonanćj u ks. 
Koźmiana nie chodziło wcale o spisek 
polski, lecz o spisek rzymski przeciwko 
kanclerzowi. Zamach — urojony czy praw
dziwy — miał być w Rzymie ułożony w 
wyższych czy niższych warstwach klery- 
kalnych w porozumieniu z legitymistami 
francuzkimi, a jednostki polskie miały 
w nim występować przypadkowo jako 
wykonawcy Rzymu. Jednak nic podobno 
nie usprawiedliwiło takiego posądzenia, i 
dowodów żadnych nie ma.

Spodziewam się, źe będę mógł rychło 
dać raz na zawsze pokój czytelnikom 
Kraju z miłym Opryszkiem, który od 1867 
czy nawet 66, tj. na dwa lata przed nie
godziwą intrygą i wygnaniem mojćm z 
Rzymu, co było wyłączną sprawą jego 
redaktorów i współpracowników, zako
chał się w mojej osobie kompromitując 
ją  o ile możności w oczach policji pa- 
piezkićj, podczas gdy ks. Czacki i zmar- 
twyehwstańcyusiłowali denuncjacjami swe- 
mi zaszkodzić mi jak najbardziej ze swbt 
jćj strony, tak jak  to czynili względem 
p. A rtura Wołyńskiego i względem wszyst
kich niemal kapłanów polskich mieszka
jących w „Trinita du Pellegrini". Żałuję, 
źe zmuszony jestem  pisać reklamy dla 
pisma, o którćm wieleby może osób nie 
wiedziało bezem nie; ale nie mogę się 
wstrzymać od podzielenia się jeszcze z 
czytelnikami Kraju następnemi p r z e d -  
r u l e t o w e m i  próbkami „ katolickiego “ 
sty lu :

„Od kiedy p. W ł. Kulczycki wypchnię
ty z przedpokoi watykańskich, z całą du
szą oddał się na usługi łupieżcy ojca ś., 
bez wytchnienia pracuje on nad zohy
dzeniem stolicy apostolskićj. Trudnoby 
było wyliczyć wszystkie niegodziwe jego 
korespondencje, które na świat cały ro 
zesłał : do Lwowa (nigdy nie pisywałem 
do żadnego lwowskiego pisma), do W ar
szawy, do Poznania, do Drezna, do F ran
cji, nawet do Anglji (O stosunkach mo 
ich w Warszawie i w Dreźnie wszyscy 
wiedzą, ale nic w nich nie było niego
dziwego ; z Poznaniem miałem stosunek 
bardzo krótki, lecz aby wyjednać wy
gnanie me u papieża, położono na mój 
karb pofałszowane w przekładzie listy 
innćj osoby, która po mnie pisała do 
Dziennika i poparto je  fałszywym kwitem 
m oim ; z Anglją nie miałem stosunków, 
a we Francji pisywałem jedynie niegdyś 
do katolickićj Gazette du Midi, która w r. 
1863 ógłosiła listy me do hr. Montalem- 
berta w sprawie polskićj), wszędzie od
wdzięczał się hojnie za żołd pobierany. (!!!) 
W dziennikach polskich prześladował przez 
długi czas msgra Mćrode ( ? ?  Msgr de 
Mćrode już po wygnaniu mojćm z rzadką 
szlachetnością przepraszał mię za nie
słuszną Bwą porywczość we Frosinono i 
s a m  p o w i e d z i a ł  o j c u  ś., ź e  c i ę ż 
k o  z a w i n i ł  w z g l ę d e m  m n ie .) ,  naj- 
przew. ks. prym asa, przew. ks. prałata 
Koźmiana,zgromadzenie zmartwychwstań 
ców (Co się tyczy prałata Koźmiana i 
zgromadzenia zmartwychwstańców nie po
trzebuję „prześladować ich" bezimiennie, 
bo spodziewam się otwarcie ich zdemas
kować i obalić na zawsze prawdą i świa
tłem przy pomocy Bożćj.). Nienawiść jest 
ślepą i zagłusza sumienie; stary potwarca
1 intrygant nie przebierał w oręźach. D o
póki Tydzień p. Kraszewskiego gościny 
mu udzielał, wyprawiał w nim harce 
swoje, bynajmniej nie rycerskie — w tak 
zwanych listach soborowych, rażących co 
do formy nabrzękłością i swywolą stylu, 
przepełnionych obelgą i fałszem co do 
treści".

Powtarzam, źe listy soborowe Tygodnia 
nie były m o j e m i ,  z powodu, źe formę 
ich tylko przerabiałem niekiedy, ale ani 
joty nigdy nie dodałem do treści. Jakżeż 
mógłbym był wiedzieć tak dokładnie w 
Terni, co się wewnątrz soboru działo ? 
Dwie osoby a nie jedna pisywały do

Tygodnia, a gdyby Opryszek mógł od
kryć, kto były te osoby, osłupiałby i 
rwałby sobie włosy, chociaż o ile pamię
tam, ks. Koźmian jest łysym. Listy so 
borowe Tygodnia pisane były w Rzymie 
przez nader wysoko położonych ludzi; 
odsyłano mi je do Terni pod nudzćm 
nazwiskiem. Często bardzo wcale ich nie 
przerabiałem, tykałem, innemi razy zaś 
trochę ich formę i nadawałem jedność 
dwom oddzielnym pracom, poczćrn odsy
łałem je  Kraszewskiemu. W tćj szlifiar- 
skićj czysto robocie nie było nic, eoby 
mi dawało prawo do nazywania tych li 
stów moim utworem. „Obelgi" te niby i 
„fałszo" pochodziły z najczcigodniejszych 
duchowuych źródeł i były świętą prawdą. 
Gorsze się rzeczy działy na tym sobo
rze, który następny sobór będzie musiał, 
ma się rozumieć, przerabiać ab ovo.

Nigdy nie byłem „wypchnięty z przed
pokoi watykańskich", bo aż do ostatniej 
chwili mego wygnania byłem zawsze szam- 
belanem Jego (Swiętobliwości, jak o tćm 
każdy przekonać się może biorąc do rąk 
urzędowy kalendarz stolicy świętćj na 
1868 rok. Owszem przy wygnaniu nie 
cofnięto mi nawet szambelańskiego dy
plomu, jak to było zwyczajem na dwo
rze rzymskim przy jakiejkolwiek desty- 
tucji. i sam go dopiero w rok później 
dobrowolnie odesłałem Jego Swiętobliwo
ści po zdemaskowaniu rzymsko - poznań
skiej kliki przy pomocy lir. Arnirna, z o- 
świadczeniem, że między Piusem IX  jako 
królem rzymskim a muą wszystko skoń
czone — i słowa dotrzymuję.

(D okończen ie  nastąp i.)

W iadomości z literatury i sztuki.
S praw ozdan ie  Z ruchu i postępu w za

kładzie żytycznym w Jaworzu w 1871 r. przez 
dr. Michała Kaufmana, lekarza zakładu. W Kra
kowie 1872 , str. 19 w 8-ee. Jest to o ile 
wiem pierwszo sprawozdanie roczne o tćm 
zdrojowisku wydane w języku polskim.
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Kronika potoczna  i rozm aitości.
P. A leksander Chodecki, któremu tow. 

muzyczne krakowskie „Muza" wręczyło w tych 
dniach dyplom na członka honorowego, w u- 
znaniu jego zasług na polu sztuki, przyjmie 
udział w środowym koncercie tegoż towarzy
stwa. P. Chodecki w I części koncertu o d 
czyta „Komentarze," wdersz Hugona W róblew
skiego, ucznia uniw. jagieł.; w’ II zaś części 
wypowie przy akompanjamencie fortepjanu 
„Czarny szal," rapsod dramatyczny Kornela 
Ujejskiego.

+ Michał G iersza, b. oficer wojsk pol
skich i profesor gimnazjalny, zmarł przedwczo
raj w 62 roku życia. W ostatnich latach peł 
nił obowiązki kasjera arcj bractwa miłosierdzia 
i banku pobożnego.

Oddział nauk przyrodniczych i le k a r 
skich tow. naukowego krakowskiego, odbył 
dnia 16 b. m. zwyczajne miesięczne posiedze
nie, na którćm:

1. Prof. Biesiadecki streścił w kilku słowach 
wypadki dalszych swych badań, stwierdzają
cych rzetelną podstawę nowego odkrycia we 
krwi chorych na kiłę t. z. ciałek kiłowych Lo- 
storłera.

2. Prezes towarz. prof. dr. Majer donosząc
0 smutnej stracie przez śmierć kolegi Jana 
Bajera, podnosi wielką jego zasługę około to 
warzystwa, które zbogacił cennym i dokładnym  
zbiorem dzieł z zakresu nauk ścisłych a prze
ważnie matematycznych i wnosi, aby zgroma
dzenie powstaniem z miejsc swoich objawiło 
cześć i wdzięczność dla zgasłego kolegi i do
broczyńcy, co też uczyniono. .

3. Tenże prezes zawiadamia o nadejściu 
listu od p. Bronisława Zalewskiego z Pąryźa, 
który donosi, że do tow. naukowego krakow 
skiego wyprawił rękopism „Domęjki" i trzy 
mapy odnoszące się do ziem polskich, które 
tenże dawnićj był ofiarował tow. historyczne
mu w Paryżu.

4. Prof. Kuczyński podał swoje spost.zeźe- 
nia nad zorzą północną widzianą dnia 4 lute
go r. b., i do opisu swojego dodał obliczenie 
odległości miejsca na ziemi nad którćm i wznie 
sienie nad powierzchnia ziemi, w którćm znaj
dowały się promienie tworzące koronę dostrze
żoną około godz. 9 min. 15.

5. Prof. Karliński, oprócz własnych spo
strzeżeń, wspomniał także o wypadku badań 
dr. W achlowskiego z Bielska, odnoszących się 
do tejże samćj zorzy dokonanych narząd- m 
widmowym a stwierdzonych przez inn)’ch ba- 
daczów, mianowicie też Schellcna w Kolonji. 
W szystkie te opisy i badania wejdą do rocz
nika komisji fizjograficznćj.

Kto nie umie po moskiewsku, a chce aby
list jego wysłany do Królestwa doszedł swego 
przeznaczenia, podajemy mu na to bardzo ła 
twy sposób. Oczywiście adresa na kopertach 
trzeba pisać nie w polskim ale w ruskim języ
ku, choć polskiemi literami. Język ruski jaki 
poczta w Królestwie rozumie, nic jest trudny 
do nauki. Oto np. w jaki sposób zaadreso
wała ztąd pewna pani do swćj przyjaciółki 
mieszkającćj w Warszawie: „Wielmoźnaja Ra- 
dwańskaja, ulicaja Grzybowskaja, w domu Ga
ja." Gdy inne listy ginęły, ten ostatni jako 
w zrozumiałym zaadresowany języku, poczta 
jaknajskrupulatnićj adresantce doręczyła. Pakt 
ten na farsę zakrawający jest jednakowoż praw
dziwy, jak nam na to pokazywano dowody.

W P o n ie d z ia łe k  o godz. l l  w nocy, mie
szkańcy ulicy Br. ckiej od strony Franciszkań
skiego placu, zbudzeni zostali ze snu niezwy
kłym hałasem i dobijaniem się na gwałt do 
zamkniętych drzwi małego sklepiku. Towa
rzystwo które o tćj godzinie wyprawiało ten 
hałas składało się z dwóch kobiet i mężczyzny
1 wywoływało na głos wszelkie najnieprsy- 
zwoitsze wyrazy i przekleństwa. Trwało to 
z 10 minut. Nakoniec drzwi otworzył ktoś 
z wewnątrz, damy wpadły do sklepu i słychać 
było żałośn^ krzyk dziecka i energiczne razy, 
któremi je nieprzerwanie kilka minut okładano. 
Przypomnićć musiał się świadkom tćj sceny 
przeszłoroczny wypadek przy ulicy Florjańskićj, 
gdzie dla obrony dziecka przed doraźną spra
wiedliwością rodzicielską, policję na pomoc 
wezwano.
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HOTEL SASKI. Przyjechali: Karol Drze
wiecki ob., Józef Gostkowski z zoną wł. d., 
Bron. Czarnowski wł. d., Źelisław Wędrychow- 
ski wł. d., W łodz. Bielski ob., z Kongresówki; 
Zofja hr. Grabowska wł. d. z Warszawy; Ka
rol hr. Kościelski wł. d. z Poznańskiego.

Gospodarstv/a, przem ysł i handel.
Sprawozdanie Dyrekcji Towarzystwa Zalicz
kowego dla miasta Krakowa oraz dla po- 
wiatów krakowskiego i  chrzanowskiego za 
rok drugi to jest od 1 stycznia 1871 do 31 

grudnia t. r.
Pierwszy raz w roku zeszłym mieliśmy 

zaszczyt zdawać sprawę z czynności do
piero co zawiązanego Towarzystwa Za
liczkowego, licznemi przykładami zagra
nicą oświeceni, byliśmy przekonani o u- 
żyteczności takich Towarzystw i w zau
faniu, źe w poczciwych celach podjęta 
praca owoce przynieść powinna, wzięliś
my się do dzieła.

Nie bez obawy jednak stawialiśmy pierw
sze na tój drodze k ro k i, nie wiedzieliśmy 
czy cel Towarzystwa odrazu zrozumiany 
będzie, czy liczne przystąpienie zamo
żniejszych i mniój kredytu potrzebujących 
poda zaraz z początku dostateczne środ
ki działania, czy nareszcie ludzie mniej 
zamożni i kredytu potrzebujący, odgadną 
całą ważność i doniosłość instytucji, k tó
ra od nich wymaga pewnych wkładek, 
mieliśmy zawsze przekonanie, że czasem 
zakład ten rozwinąć się m usi, ale kiedy 
czas tego rozwinięcia nadejdzie, wiedzieć 
nie mogliśmy—i dla tego uzbroiliśmy się 
w cierpliwość i wytrwałość.

Z prawdziwą atoli pociechą wypowie
dzieć możemy, źe ja k  panowie sami z dal
szych ustępów tego sprawozdania prze
konać się będziecie m ogli, już zbieramy 
owoce naszój pracy.

Wiecie panowie1; źe stosownie do obe
cnie obowiązujących statutów Dyrekcja 
Tow. wzajem, ubezp. rok już nie cały o- 
bowiązki Dyrekcji sprawować ma, dla te
go będzie tu na miejscu wskazać na przy
czyny dotychczasowego powodzenia To
warzystwa, co panom da powód do po
ważnego namysłu jak dalój postępować 
mamy, aby i byt Towarzystwa ustalić i po
wodzenie zapewnić.

Celem naszego stowarzyszenia jest utwo
rzenie własnemi siłami kredytu dla dro
bniejszych przemysłowców i dla włościan, 
u nas panowie z powodu niezamożności 
tych warstw społeczeństwa, z powodu nie 
zawsze łatwego zrozumienia własnego in
teresu i aby je  wciągnąć na tę dla nich 
zbawienną drogę, trzeba było zacząć od 
teg o , co miało być celem Towarzystwa 
Zaliczkowego, to jest od obmyślenia środ 
ków stworzenia odrazu kredytu i nie u- 
walniając członków od drobnych wkładek 
udzielać im takowego.

Zamożniejszych wielu obywateli wpisa
ło się z najwyźszemi przez statut dozwo- 
lonemi w kładkam i; wkładki te z przy
jemnością to zapisujemy, były tu zna
czniejsze, niż w jakimkolwiek innym pun
kcie naszego k ra ju , atoli i to nie byłoby 
wystarczyło do postawienia odrazu To
warzystwa Zaliczkowego w możności roz
winięcia czynności na większą skalę.

Tę potrzebę stworzenia środków kre
dytu, zrozumiały dobrze dwie instytucje 
już dzisiaj dosyć potężne: Towarzystwo 
wzajem, ubez. upoważnione przez radę 
nadzorczą i Kasa Oszczędności w K rako
wie otworzyły Towarzystwu Zaliczkowe
mu dość obszerny kredyt i tym to jed y 
nie sposobem stać się m ogło, źe ludzie 
potrzebujący kredytu , takowy uzyski
wali, a zyskując go, byli w możności przez 
małe wkładki stawać się członkami sto 
warzyszenia.

Jeżeli wasza dzisiejsza Dyrekcja ten fakt 
na tem miejscu zapisuje, to nie dla tego, 
żeby zasługi tych dwóch instytucji, do 
których należy podnieść, bo działają one 
zupełnie w tój sprawie bezinteresownie i 
dobro jedynie publiczne mają na celu, ale 
dla tego, aby wam panowie wskazać jak  
korzystnem było dla Towarzystwa Zalicz
kowego to ścisłe połączenie jego z insty
tucjami powyżój nazwanem i— i jak  nam 
dbać o te stosunki należy.

Przystępujemy do cyfer wykazujących 
stan Towarzystwa.

W  drugim roku istnienia Towarzystwa 
Zaliczkowego to jest do dnia 31 grudnia 
1871 przybyło nowych członków 396, od 
czasu więc założenia Towarzystwa było 
wszystkich członków 856, których dekla
rowane udziały wynosiły ogółem złr. w. 
a. 44,960. Na poczet udziałów tych wpły
nęło do kasy w ogóle złr. w. a. 34,452 
centów 4, lecz ponieważ w ciągu ubiegłe
go roku wystąpiło z Towarzystwa człon
ków 56, którym powrócono złożone udzia
ły  czyniące kwotę złr. 1,153, tym sposo
bem pozostało w Towarzystwie osób 800 
z udziałami zapłaconćmi złr. 33,299.

Z wykazanego zestawienia w roku pier
wszym i obecnym , nabiera szanowne 
zgromadzenie ogólne przekonanie, źe na
sza instytucja, lubo lat dwa i miesięcy 
niespełna trzy zaledwie liczy swego istnie
nia, postępuje w rozwoju, i nabiera coraz 
większego życia; dla tego przy tój spo
sobności nadmienia Dyrekcja, źe w roku 
bieżącym do dnia 16 marca, — wzrosła 
liczba członków do osób 1003 i źe nowo 
przybyli członkowie spłacili już gotowi
zną udziałów 7686 złr. 35 cent. w. a. a 
tak jest do tój pory własnego kapitału 
Towarzystwa ogółem 40,986 złr. 39 cent. 
a źe wszystkie udziały, jakie były dotąd 
zadeklarowane czynią sumę 51,625 złr. 
przeto pozostaje jeszcze w zaległościach 
kwota 10,639 złr. 61 cent.

Z obrotu kapitału i dopełnionój czyn
ności w roku 1871 przedstawia Dyrekcja 
bilans przez trzech członków komisji 
kontrolującój wydelegowanych z wydziału, 
za zgodność z księgami poświadczony— 
następnie D yrekcja podaje do wiadomo
ści szanownemu zgromadzeniu ogólnemu.

1. Ze obok już założonych w Galicji, 
podobno jak  nasze Towarzystwo, a o k tó 
rych w sprawozdaniu za rok pierwszy 
podaliśmy wiadomość : w Mielcy, Ropczy
cach, Sanoku i dla miasta Lwowa, dru
gie pod nazwą „Kasa Zaliczkowa;" —• 
Towarzystwom tym Dyrekcja, ksiąg, dru
ków, formularzy i potrzebnych objaśnień 
udzieliła pod względem zaprowadzonój 
u nas manipulacji, a tak idąc większe 
miasta w ślady nasze, założyły już do 
tój pory tak zbawiennych ins.ytucji 15.

2. Ze w ciągu ubiegłego roku, przy 
pomocy członków wydziału, było odby
tych 7 posiedzeń, a to w celu oznacze
nia niektórym członkom kredytu osobi
stego kredy tu , udzielenia innym poży
czek z poręczeniem, i przyjęcia nowych 
kandydatów na członków Towarzystwa, 
i źe obok tego załatwiono wiele kores
pondencji z różnemi władzami i prywa- 
tnemi osobami.

3. Źe w zastosowaniu się do § 34 lit. 
c statutu, szanowne zgromadzenie zechce

rzyjąć do wiadomości przedłożony o- 
rachunek roczny, oraz rezultaty spraw

dzenia komisji kontrolującój za rok 1871 
i udzielić Dyrekcji absolutorjum.

4. Ze ponieważ na posiedzeniu komi
tetu dnia 13 lutego r. b. odbytem wy
stąpiło przez wylosowanie 8 członków z 
wydziału a mianowice: Jan  Geisler, S ta
nisław Czarnuchowski, Józef Satalecki, 
W ładasław Auczyc, Konstanty Mańkow
ski, Roman Gojski, Floryan Pinkalski i 
W ładysław Tom aszewski, przeto zasto
sowaniu się do § 26 ustępu 2, tudzież § 
34 litery b statutu zechce szanowne zgro
madzenie przystąpić do wyboru w miej
sce ubytych — nowych ośmiu członków 
do uzupełnienia wydziału.

5. Aby ogólne zgromadzenie czysty 
zysk z ubiegłego roku osiągnięty roz
dzielić zechciało a mianowicie ;

a) Na wypłaty dywiden
dy członkom od ich 
udziałów w stosunku 
1 0 ^  od sta kwotę wy
noszącą ......................... 1219 złr. 22 c.

b) Na fundusz zapasowy
kw o tę ............................... 550 złr. 30 c.

Nadmieniając, źe komitet za gorliwe i 
pilne sprawowanie czynności przeznaczył 
za ubiegły rok kasjerowi tytułem renu- 
meracji 200 złr. w. a. — a woźnemu 30 
złr. tym sposobem całkowita kwota czy
stego zysku 1999 złr. 52 cent. zostanie 
zrealizowaną.

Kraków dnia 17 marca 1872 r.
Dyrektor 

Henryk Kieszkowski.
Kasjer 

Józef Kiciński.

Wiadomości z biura 
izby handlowo-przemysłowej krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 18 i 19 marca odbytych.

W  skutek trwającej niepogody drogi tak są 
popsute, że niemi — szczególniej z ciężarem — 
przebyć niepodobna; dlatego tć i  w dniu wczo
rajszym nie było najmniejszego dowozu zboża 
na granicę Kongresówki, a szczególniój na ko
morę B a r a n .

— O dzisiejszym targu na K l e p a r z u  
bardzo mało donieść można. — Dowóz zboża 
nadzwyczaj mały, z obcych nikogo; zakupno 
robiono głównie na potrzeby miejscowe. Ceny 
niewielkiej uległy zmianie, bo pomimo małego 
dowozu znaczne zapasy zboża leżą na wsyp
kach i składach kolejowych.

Płacono za pszenicę 170  ft. czerwoną 10 .70  
do 11 .50 , białą 11 — 11.90  a nawet 12; żyto 
IGO ft. 8 .25  — 9; jęczmień 140 ft. 7 — 7 .50;  
owies 100 ft. 3 .9 0 — 4 .0 5 ; koniczynę czerwoną 
50 — 62, białą 45  — 60.

Biała 16 marca. —  Pszenica 6 .2 0 ,  żyto 
4 .4 0 , jęczmień 3 .4 0 , owies 1 .85 , groch 7 .20 , 
bób 6 .40 , soczewica 8 .— , kukurydza 7. — , 
proso 7 .50 , tatarka 4 .4 0 , ziemniaki 2 .40 , koni
czyna 28 , siano 1 .10 , konicz 1 .30 , słoma 1 .— , 
centnar wełny 7 0 — 140, lnu 20, konopi 24, 
drzewo twarde 10 , miękkie 7 .50 , funt mięsa 
0 .2 6 , wyrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Oświęcim 14 marca.— Pszenica 6 .12 , żyto
4 .7 5 , jęczmień 3 .6 0 , owies 2 .1 0 , groch 6 .25 , 
bób 4 .2 5 , tatarka 3. — , proso 3 .50 , kukurydza
4 .5 0 , ziemniaki 1 .80 , rzepak 8 .— , koniczyna
37 .5 0 , siano 1 .40 , konicz 2 .— , słoma 1 .30, 
drzewo twarde 8, miękkie 5 .80 , masa okowity
0 .7 6 , masła 1 .80.

Wieliczka 15 marca.— Pszenica 6 .0 7 , żyto 
4 .1 9 , jęczm ień'4 .— , owies 2 .25 , groch 7 .— , 
ziemniaki 2. — , siano 1, słoma 0 .65 .

Ż yw iec  16 marca. — Pszenica 6 .75 , żyto 
5 .25 , jęczm ień 4, owies 2 .5 0 , groch 7, bób
6 .7 5 , tatarka 8, proso 8, kukurydza 5, ziemn.
2 .5 0 , siano 1 .80 , konicz 2 .20 , słoma 1 .20 , 
drzewo twarde 7, miękkie 5 .8 0 , masa okowity
1, masła 1.50.

P ra g a  14 marca. (Targ zlotow y.) W handlu 
zbożowym panuje ciągle jeszcze stagnacja; je 
dnak spodziewają się, że rozpoczęta znowu że
gluga wpłynie ożywczo na obrot targów. Ceny 
w ogóle niewiele zmieniły się.

Płacono za pszenicę 168 ft. 10 .20  — 1 0 .30  
za 128 ft. Zyto 78 — 79 ft. 6 .30  — 6 .35  za 
122 ft., za 81 — 82 ft. 6 .85  za 128 ft. brutto 

jęczmień 76 ft. 5 .35  za 112 ft. brutto, Owies 
za centnar wied. 4 .5 .

Popyt o mąkę z powodu nadchodzących świąt 
powiększył się ; płacono za czerwoną 30 — 33  
zła., za białą 30 — 35 zła., za szwedzką 4 0  do 
45  za centnar.

Spirytusu niewiele zakupują, w cenach nie 
zaszła żadna znaczna zmiana, płacono za zie
mniaczany 5 8 — 5 8 l/ 2 c-> za melasę 57 — 57*^  
c., za rektyfikowany 6 2 — 62 */2 c.

Obrot w handlu cukrem mdły. Płacono za 
rafinowany 30 — 3 0 .5 0 , melis 2 8 .50  — 29 .50 , 
za surowy pierwszy produkt 1 9 .2 5 — 19.50  za 
centnar.

Wiedeń 17 marca.
Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 10 do 17).

A Powiedzieć nie można, że tydzień upły- 
niony zupełnie by ł z ły  — chociaż walory przez 
pięć dni się obniżały —  pon:ewaź w ostatnich 
dwóch dniach tygodnia nastąpiła reakcja w sen
sie dodatnim i kursa przeciętnie się podniosły.

Mimo licznych a raczćj niezliczonych emisji 
nowych papierów wartościowych, dotąd zawsze 
jeszcze są regulatorami targu pieniężnego akcje 
dwóch banków akcyjnych, tj. zakładu kredyto
wego i banku anglo-austrjackiego (w skróceniu 
Credit- i Anglobank). AV stosunku obniżania się 
kursów tych papierów obniżały się i inne, tak 
znowu w ostatnich dniach odwrotnie. Otóż na 
początku tygodnia były Credit 347 , a Anglo 
365 . Po rozmaitych fluktuacjach, gdzie najniż
szy kurs Credit był 336 a Anglo 3 39 , zostały  
z końcem tygodnia pierwsze na 345  a drugie 
347 zła. Różnica kursu, tj. obniżenia, wynosi 
przy akcjach kredytowych 2 zła., a przy Anglo 
18 zła.

Z taką dysproporcją giełda już oswojona; 
jak w górę tak na dół większe skoki robią An
glo niż kredytowe akcje. To się zresztą tćm 
tłumaczy, że akcje kredytowe wpłacone i re
prezentują 160  zła., podczas gdy Anglo nie
zupełnie liberćes— jak Francuzi mówią, bo na 
200  zła. w srebrze połowa dopiero zrównana. 
Przytćm rozpuszczono wieść o małój dywiden
dzie, tj. 1 l/ 2 ft. szterl. czyli podług kursu na

Londyn 16.60 zła. Zdaje się jednak, że wieść 
bezpodstawna; bo w takim razie kurs byłby o 
wiele, bardzo wiele wysoki, a tćm samćm a la  
banque musiałby się obniżyć znacznie.

Jak w papierach tych bankowych „kredyty “ 
mnićj utraciły na kursie niż Anglobank, tak 
na kolejowych akcjach Nordbahn szwanku pra
wie nie doznały, a równorzędne w opinji spe
kulantów Staatsbahn obniżyły się o 8 — 10 zła.

Do kursów akcji tych dwóch kolei stosują 
się w normalnym stanie kursa i innych akcji 
kolejowych. Nie potrzebuję dodawać, że w wy
jątkowych przypadkach to nie ma miejsca, je 
żeli np. dochody jakićjś sieci kolejowćj są nie- 
stosunkowo lepsze lu’ gorsze od drugich.

Teraz przeważa opinja, że  kolćj państwową 
zwana (Staatsbahn) dla niedostatecznego wy
wozu zboża więcej ucierpi niż Nordbahn, która 
ma główny punkt oparcia w przewozie węgla 
kamiennego d o b r e g o  gatunku, którego po
trzeba znacznie się wzmaga. Z kolejowych akcji 
galicyjskich były jednego dnia transakcje o 
czerniowiećkie, które płacono po 178 za 200 ;  
Karola Ludwika 259  — 260 zła. Tych stosun
kowo mnićj na targu.

W  tym tygodniu, w którym niesmak i zwąt
pienie przerażały, trzeba zapisać jednę anoma- 
lję — już dla przestrogi osób prywatnych, już 
dla przekonania, że na giełdzie możebne są 
takie sztuczki, „o jakich się i filozofom nie 
śniło".

Podczas kiedy pokupu nie było na papiery 
mające powszechny kredyt (jak tu mówią solid),

po zniżonych cenach nabyć ich było można, 
w wielkich ilościach wprowadzone zostały akcje 
przemysłowe i bankowe nowych emisji, i co 
anomalją nazwać można, sprzedawano je  z nad
wyżką znaczną (ażjo) ponad wpłatę realną. Na 
akcję 200  zła. każdćj z tych emisji wpłacono 
40 pet. czyli 80 zła.

I cóż płacono za te 80 zła.? Oto towarzy
stwo akcyjne pod nazwą „GuntramsdorferSpinn- 
und Webe-Fabrik" wypuszczało akcje i płacono 
96 do 98 za 80 zła.

Drugą spekulacją akcyjną był bank „Renten- 
und Bórsenbank". Sposób wypuszczania tych 
akcji był nieco dziwny, ponieważ kreowano 
taki akcyjny instytut in spe przez podobnćj 
nazwy bank, którego tytuł „Hypothekar-Renten- 
bank". Mając jednak większe niż w sobie za
ufanie w sprycie ludzi należących do mniejszego 
akcyjnego instytutu, który się jeszcze bardzićj 
podobnie nazywa, bo poprostu „Borsebank" — 
więc jemu powierzył instytut pierwszy „lanso
wanie" akcji nowych nowego „Renten- i Borse- 
banku". I tu się znalazło zaufanie do tćj przy- 
szłćj instytucji, bo zamiast 80 płacono 110 , a 
więe 30 zła. ażjo.

Największego sukcesu doznał jednak „Union- 
Bank“, wypuszczając w kurs akcje mającego 
się nowo utworzyć instytutu kredytowego dla 
Turcji pod nazwą „ AustroturkischeCreditbank", 
bo—jak powiadają— zamiast 80 zła. w srebrze 
czyli 88 w banknotach, płacono 132, 144, a 
na końcu 152 zła.

Ktoby się jeszcze nie zdziwił, jak mogło być 
poszukiwane co dopiero w zarodku, i nieznane 
podczas obniżania ceny papierów znanych i 
solid, temu powiedzieć trzeba, że akcje t y c h  
banków, które się wypuszczaniem nowych tru
dniły, wcale nie poszły w górę i o nie popytu  
żadnego nie było.

Tu przistroga i treściwe oświecenie publicz
ności potrzebne. Najczęścićj ceny podawane 
przy nowych emisjach są fałszywe a kupna 
zmyślone.

Ludzie, których interesem jest, by ich nowy 
papier miał cenę wysoką, zaczynają tak postę- 
wać: Dają sprytnym agentom giełdowym p e
wną ilość akcji; obstalowują jeszcze innych spe
kulantów mniejszych, dając im zapłatę za każ
dą tranzakcją, choć tylko w y p o w i e d z i a n ą  
(za t. z. Sehluss na 25 sztuk płacą 2 '/2 zła. 
choć zwykle 1 — 1 l/2 zła. się płaci) a nie prze
prowadzoną. Jedni głoszą i zapisują w ksią
żeczki że kupują, drudzy że sprzedają. Zda
wałoby się, że to nie ma sensu, bo na co się 
to przyda?

Oto taki zwykle rezultat: Ponieważ więk
szym domom bankowym dają po niskich ce
nach Griindery akcje: więc te nie opponują, 
a to  dość; bo doświadczenie uczy, że „publi
ka prywatna" nie zważa ani na szanse przy
szłe, ani na powody podnoszenia kursu, a o 
wysokość aźia wcale się nie pyta: tylko czyta
jąc codziennie, źe ten i ten effekt pieniężny 
idzie w górę, już wytrzymać nie może —  bo 
jakże tu nie brać zysku kiedy się nastręcza? 
i zaczyna kupować po wysokich cenach, zu- 
pełnio wartości papieru nie odpowiadających. 
Notatki kursów (Kurszettel) poświadczają przez

jakiś czas choć nie zawsze, źe spekulacja do
bra więc i ci zostają w spekulacji i nowi przy
bywają... i na taką właśnie klientelę są obra- 
chowane manewra giełdowe tego gatunku lu
dzi... którym chodzi tylko o spieszne, wielkie 
bogactwa bez pracy.

Obligacje pierwszeństwa, które mają naj
większą pewność i wysoko nie stoją, obniżyły 
się o 2 —  3°/0, najpewniejsze kryterjum: że ka
pitał realny udziału nie bierze teraz w speku
lacjach połączonych z ryzykiem, kiedy inawet 
kolejowe papiery nie miały pokupu. W szystko 
tak wyglądało jak w czasie Schwindlu w roku 
1869 za Biirges Ministrów.

Teraz jeszcze łatwość większa podpędzania 
kursów nowych akcji z problematyczna przy
szłością; bo instytuta bankowe głównie się ta- 
kowćm „Grunderstwem" zajmują, które mają 
rutynę w frymarce. W ogólności sytuacja dzi
siejsza kryje w sobie niebezpieczeństwo dla 
spekulacji ń la hausse. Domy i instytuta ban
kowe mają wprawdzie interes w tćm, by w y
sokie kursa się trzymały — by powoli swoje 
walory z wysokiego „ażio" dobrze spieniężyć, 
ale prywatni ludzie mają powodów dz'ś więcćj 
niż kiedykolwiek wstrzymać się od spekulacji 
w papierach szczególnie nieokreślonćj wartości.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 18 marca. Na wczorajszej kon

ferencji deakistów zgodzono się na to, 
aby dziś wybrać z piętnastu członków zło
żoną komisję dla ocenienia ustawy o po
stępowaniu karnóm. Prezydent ministrów 
Lonyay wniósł, iżby wybrano dziewięciu 
członków stronnictwa deakistów, którzyby 
z ministerstwem w ciągłej zostawali sty
czności i kierowali obradami w .sejmie.

Prezydent ministrów powoływał się na 
ostatnią mowę C s e r n a t o n y ’e g o .  Z po
wodu podobnych zuchwałych napaści by
łoby do życzenia, aby rząd natychmiast 
porozumiał się ze stronnictwem co do od
powiedzi na podobne zaczepki.

Konferencja przyjęła wniosek czyniąc 
wyraźną uwagę, źe ten wydział ściślejszy 
dalsze odbywanie konferencji bynajmniej 
nie czyni zbytecznem. Do tego wydziału 
zostali w ybrani: Pulszky, Csedonyi, Tre- 
fort, Perczel, Gorove, Falk, Szel, Bano, 
Kemenyi.

Bononja 18 marca. W czorajsza konfe
rencja staro-katolików, w której prawie 
100 delegatów z rozmaitych miast miało 
udział, uchwaliła we wrześniu odbyć wiel
ki kongres w Kolonji i wystosować do 
sejmu rzeszy niemieckiej petycję przeciw 
jezuitom.

Paryż 17 marca. La Presse zaprzecza 
temu, jakoby komisja, której powierzono 
zbadanie spraw kapitulacji, była uchwaliła 
postawić B a z a i n e  a przed sąd wojenny. 
Zapewniają, że komisja nie ukończyła je 
szcze badania kapitulacji Metzu i źe je 
szcze raz ma przesłuchać Bazaine’a za- 
czćm poweźmie uchwałę.

Wersal 18 marca. Z powodu dzisiejszej 
rocznicy zarządzono niektóre wojskowe 
środki ostrożności; nie dostrzeżono atoli 
nigdzie ani śladu agitacji.

Madryt 17 marca. Dziś przyjmował 
Serrano oficerów od „ochotników wolno
ści". M arszałek wspomniawszy o zasłu
gach admirałów Malcampa i Tompetego, 
o Sagaście i jego udziale w rewolucji, 
w yrzekł: „dynastja panująca jest pod o- 
pieką prawdziwych zwolenników rewolu
cji wrześniowej. Niech Bóg błogosławi 
królowi".

Konstantynopol 18 marca. Z początkiem 
kwietnia przedsięweźmie sułtan podróż, 
wśród którój odwiedzi Neapol, Rzym, P a
ryż i Londyn. W róci zaś przez Marsylję 
lub Genuę.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 18 marca.

(?) Macie już w rękach rezultat osta
tniego posiedzenia komisji konstytucyj
nej; mimo więc oporu i formalnego o- 
świadczenia rządu, pierwszy paragraf re
zolucji mówiący, iż sejm oznacza sposób 
wyboru do rady państwa, został odłożo
ny i złączony z kwestją bezpośrednich 
wyborów.

Dziwnóm jest ile w tój sprawie tak na
zwanej ugodowej, rząd obecny doznał już 
od większości komisji porażek, i tak np. 
oświadczył się za wnioskiem Rechbauera 
w’ sprawie finansowej — wniosek mimo 
to u p ad ł; oświadczył się tak stanowczo 
przeciw połączeniu sprawy tak zwanej 
ugodowćj z Galicją z kwestją bezpośre
dnich wyborów, a mimo to połączenie 
nastąpiło — a przecież ten rząd jest re
prezentantem dzisiejszej większości i tak 
silnie zwykle przez nią popierany. Gdzież 
tu więc jest jakaś logika? jeżeli o nią 
w tutejszych stosunkach wolno się dopo
minać!

Nie ma tu logiki, lecz jest tak tyka od 
chwili jak  rząd i większość przy głoso
waniu nad wyborami z konieczności prze
konali się , iż mają większość trzech 
czwartych i źe Polacy rady państwa nie 
zdekompletują, odtąd wszelka obawa przed 
delegacją naszą przestała trapić i rząd i 
większość; odtąd prowadzono dalej dla 
formy tę ugodę niby, lecz w tym targu 
zeszliśmy do bardzo nizkiej ceny. Mini
sterstwo jednak zobowiązaniami związane 
wobec sfer najwyższych, dla dopełnienia 
formy niby przychyla się zawsze ku 
większym dla nas ustępstwom, lecz pewne 
opozycji w większości, z przyjemnością 
znosi ciągłe przegrane!... Celem rządu i 
większości jes t j a k  n a j  p r ę d s z e  r o z 
w i ą z a n i e  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o ,  
celem pozyskania przez nowe wybory i 
przez nacisk na nie choć kilka głosów 
takich jak p. Janowskiego z Galicji.

Do tego celu ministerjum zdąża wszyst- 
kiemi drogami i na tę ewentualność G a
licja musi już być dziś przygotowaną — 
jest to tylko kwestją czasu!

Dzisiaj w tój chwili odbywa się posie
dzenie komisji, na którój ma być roz
strzygniętą kwestją finansowa elaboratu, 
ale czy zostanie rozstrzygniętą, to wiel
kie pytanie.

Nic wstrętniejszego jak  całe rozprawy, 
jakie miały miejsce w komisji konstytu* 
cyjnój, nad petycją miasta B i a ł e j ,  aby 
było od Galicji oddzielonóm. Jak  wiado
mo, petycja ta wywołana sztuczną agita
cją, nie zasługiwała na żadną uwagę. — 
Czułe jednak patrjotyczne serca niemiec
kie zabolały nad uciskiem współrodaków. 
W każdym razie szanując to uczucie, nie 
przyznajemy nikomu żadnego w tym wzglę
dzie monopolu, i nam tak samo bro
nić należy interesów polskich, które są 
dominujące w B iałój, a zresztą sprawa 
ta przechodzi kompetencję rady państwa. 
Co historja wiekami złączyła, tego ża- 
dnój komisji najkonstytucyjniejszój nawet 
zmieniać lub rozdzielać nie wrolno. P rzy
kro nam dodać, iż obrona tój Bprawy 
przez delegację naszą, nie była ani dość 
stanowczą, ani silną.

W  piątek rada państwa ma być odro
czoną przez rząd do połowy maja lub 
do czerwca. Przed świętami kwestją ga
licyjska, naturalnie, iż do izby nie wejdzie.

W  komisji kolejowój dla G alicji, ile 
wiadomo, Niemcy stanowczo są przeci
wni gwarantowaniu linji Zagórz-Grybów, 
prawdopodobnie, iż w tym razie propo
zycje, jakie zrobiło konsorcjum ks. Czar
toryskiego, budowania tój linji bez gwa
rancji, jak również i dokończenia tój linji 
do Białój — będą mieć wszelkie szanse 
za sobą.

W ybory do sejmu czeskiego już rozpi
sane. Dzienniki centralistyczne oddają 
się zupełnie nadziei, że wiernokonstytu- 
cyjni zwyciężą przy tych wyborach i źe 
następstwem tego zwycięztwa będzie prze
prowadzenie w radzie państwa ustawy o 
bezpośrednich wyborach.

Izba panów wiedeńska ma na jednóm 
z najbliższych posiedzeń przyjąć bez dy- 
skussji budżet na r. 1872.

Z zabranych krajów donoszą n a m : 
W  Kijowie dawała szlachta obiad dla gu
bernatora Korsakowa w miesiącu lutym 
b. r. Przy obiedzie oznajmił gubernator 
głośno, że może udzielić wielce pomyślną 
wiadomość, nie w urzędowy jeszcze spo
sób, ale niemniój wiadomość, za której 

rawdziwość może ręczyć. Oto w maju 
. r. przedsięwzięte będą znowu w zabra

nych krajach w y b o r y  szlacheckie, jak  
przed r. 1863 i dawne instytucje wejdą 
napowrót w życie. Prowincje te, zaręczył 
gubernator, zrównane zostaną pod każ
dym względem w prawach swoich z gu- 
bernjami wielko-rossyjskiemi, a to bez 
względu na narodowość i wyznanie mie
szkańców.

W  Niemczech walka władzy świeckiój 
z duchowmą przybiera coraz większe roz
miary. Arcybiskup koloński rzucił wielką 
ekskomunikę na kilku profesorów uni
wersytetu w Bonn. Episkopat pruski zbie
ra  się na wspólną k o n f e r e n c j ę ,  aby 
obmyślić dalszą kampanję przeciwko rzą
dowi.

Sejm pruski ukończył rozprawy nad 
nową ordynacją powiatową. Stronnictwo 
postępowe zgodziło się na projekt rzą
dowy.

Komisja kapitulacyjna we Francji u- 
kończyła śledztwo przeciw Bazainowi i 
uchwaliła postawić jenerała tego przed 
sąd wojenny; tak przynajmniój donosi
Rep. francaise.

K ursa.— W i e d e ń  19 marca, godz. 2. 
Srebro 107.50. — Akcje kredyt. 345.— .— 
Lombardy 206.70.— Losy 1860 r. 103.—. 
Losy 1864 r. 148.25— Akcje franko-austr.
143.50. — Napoleony 8.70'/2.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 258 50. — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 171,50. — Akcje 
kolei północno-w schodniej 170 50. — 
Akcje banku 839.—. — Akcje banku 
związkowego (Yereinsbank) 131.—. — 
Akcje banku jenernln. — .— . — Renta 
w srebrze 70.30. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 206.— . — Akcje 
anglo-banku 330.75.— Akcje kolei rząd.
384.50. — Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
189.— . — Akcje kol. Rudolfa 178.— .— 
Akcje kolei pardubickiej 184.50. — Akcje 
kolei północ. 231.50.— Tramway 257.50. 
Akcje banku budowy 127.30. — Akcje 
kolei wschodniój 151.50. —  Akcje kolei 
alfóldzkiój 183.50. —  Akcje banku anglo- 
węgierskego 117.—. — Ogólny austrjacki 
bank 242.—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowinz. 
Redaktor odpowiedzialny: 8t«n. Gralichc weki.

g m r *  Do dzisiejszego numeru dołącza się
Listy zwrotne.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
n a  kolejach żelaznych. rano po poł. rano popol

w Krakowie: lwow. 11.30 10.28 6.41 3.11
„ „ raiesz. 7.— — — 8.53
„ w ielick i. . . 9.— — — 6.3,5
„ wiedeńs. j 6. 3 

10.10 3.33 9.52
11.69 9. 6

„ na Oświę. wrsc. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do Wrocł. mysł. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.1*2.31 2.12 u.12.26 2. 6

„ „ miesz. 9.5-2 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—

„ lwowski j n. 1.13
9.28

— n. 1.— 
9.19

„ „ miesz. — 2.44 — 2.36
w Przemyttu: krakowski 6.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski | — 6.39

10.48
— 6.17

10.29
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we L w ow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki. . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.24
„ czem iow .. 10.49 10.20 — —

w Brodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Ozemiowcach: lwow. — — 7.— 9.13
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — — —
w W arszawie: krak.. . . 9.— — — 8.51
w W iednia: krak. • • • { 8.— 5.—

3.39
4.—
3.50 7.32

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu
dwika - edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 

. pierwej; zaś na kolei póln. Ferdynanda według ze- 
1 garu prags., o 12 m. później od krakowskiego.

K u r s P a p i © r ó ■w F i e n l ę a s y .

XKAXQW 18 marca.
5 ’'„ Ohlig. indem, galic.

kupon ubiegły 179 
4C/ ,  Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —086 
r /o isty zastaw, galic.

kupon ubiegły — 106 
4'y’j Listy zastaw, p siakie 

kupon ubiegły —096 
6‘7o Listy zastaw, polskie _ 

kupon ubiegły — l i t  
6 /j Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 027 
6 70 Listy zast. banku włśó.

kupon ub ieg ły— 127 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ C zern.-Jassy..
„ banku dla handlu i

przemysłu 8 0 ...........
! .i *y 6°/o (Donau Regulir.) 
L oty prem. w ęgiersk ie.. 
i  osy m. S tan isław ow a... 
t-.obro nowe austryackie.
J-rrbro polskie stare.........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie
Talary p ru sk ie ................

ukat obrączkowy.........
SL.l  ................
? iłimperjał r o sty jsk i...

WIEDEŃ, 18 marca.
Dług państwa:

b'cntc austryacka . . . . 6 %
„ „ w  srebrze 5%

Losy-
zad. z r. 1839 cale za 100 
„ „ 1839 V, „ 100

* 7 , rząd. 1854 „ „ 250 
6% » 1860 “ te * 500

„ „ 1860 V, „ 100
.łr.ad. 1834..........100

_Ucmo Renten za 2 0 . .  
fć '0 Donau Begu1. za 100 
’A ęgior. poi. premiow. 100

złr. w. a.
- 1  76 

— ! 74 60 

70 82 50 

60 88 

— i 88 25
I

601 89 25 

76! 91 6

262
172

100
110
27

110
101
177
151
165

6
8

50

61
70

313
313

95
103
123
148
24
98

109

76

60

268 -  
t69 -

97 —
107 -  
oą _

108 50 
100 
172 
150 — 
163 -

5 20 
8 76

64 8' 
70 5!

311 51 
311 50 

94 50 
102 76 
122 50 
148 50 

2.3 — 
97 50 

109

3% Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary   40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 
K eglewicza. . . .  na 10 
Ofen (Budy) na 40 3. wa.
P a lf y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a lm   „ 40 „ mk
St. Genois „ 40 „ mk 
Stanisławów. „ 20 „ wa. 
T ryestu .. . .  „ 100 „ mk 
W&ldstein.. „ 20 „ „
Windisckgratz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków 5°/e

„ galicyjskie . .
„ siedmiogrodzkie
„ węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poż. kol węg. sr. 5% sz.l20

Akcje feeakswe:
Anglo austr. za 100 sr.
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ * węg- 88 *
Contralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. u. oest. 600 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  SO „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 „

Haudelsbk Wied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 100 „
Nationalbank................... „
Ogólnego austrjackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . ,  200 „
W echslerbk wied. 80 „

ząeająi prauą 
złr. w. a.

77 26 
191 —
38 — 
99 76 
17 60 
32 50
29 
15 50 
41
30 
26

121  —

23 50
24 50

76 —
76 2f
78 50 
81 76
79 50 

109 —

328 -  
117 76 
230 — 
134 60

346 50 
97 — 

962 -  
200 60 
144 25 
117 25

95 — 
72 -  

•239 60

77 
190
36
99
16
31
28
15
40
29
26

22
24

75
75
78 
81
79 

U 03

327
117

60
841 
•241 
339 
128 
207 25 
343 50

134 —

346 —
93 — 

958 —

143
116

238
165
840
240
338
127
206
342

Weehslstub Geael. 80 
Vv ien. link V erein 80 
Zivnost. bźnka p.

Ćechy a Moravu 100
Akcji kslal:

AlfOId Frame w. a. 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ Westbahn 200 „ 
Dux Bodenbeh wa. 200 sr
E lisabeth..............  200m k
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbkn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 „ 
Mahr.Sch.Cent.wa. 200 sr, 

„ na 126 srbr. 80wa, 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ "200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 
Sildbkn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verb ind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500
Theissbahn  200wa,
Tramway wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. Lupk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbbn (128 sr) 80wa.

Akcye przemysłowe.
allg. eost 80

W ied. . . .  80
Borysław. Potroi. . . .  200
Forstprodukte 200
Hotel W ied..................  200
Inneberg h u t................. 100
Masz. cegieł, w ied ... 200

„ „ i bud. lwów. 80
Neub. Mariazel huty. 80
SchlOglmiiklo Pap.. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 200

złr. w. a.
126 50,125 50
337 — 

127 -

183 75 
149 — 
265 — 
161  —  

247 76 
212 60 
2317— 
2 1 2  -  

26) — 
193 — 
172 50 
146 —

215 — 
187 6 ) 
114 60 
179 — 
190 — 
389 — 
208 — 
185 50

286 — 
256 — 
171 — 
170 60 
152

33S —

126

183 26 
148 — 
264 -  
160 — 
247 25 
211 60 
•2312— 
2 1 1  —  

259 50 
192 60 
172 -  
146 —

214 50 
187 
114 
178 50 
189 
3 37 
207 50 
185 —

•285 -  
255 -  
170 50 
170 26 
151

125 75 125 50 
178 — 1177 50

32 — 
•237 — 
191 — 
72 —

86 50 
119 —

31 60 
235 — 
189 -  
70 -

86  —  

118 —

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.los5°/° sr.

„ „ 33 lat los 6%wa.
Ceatr. Bd. Cred. 40 5 Vj °/<

■ “  - - 4%
57 , 

6% 
6% 
5% 
5% 
*Vi 
5‘/j

6% 
6%

Galic. Tow. kred.
r n n • • •
„ Banku Hyp. . . .  
„ Bank. W loś.. . .  

Nationalbank m. k ..
„ w. a . . .

Oest. Hypotli. 10 rocz. 
.. n n 50 „
O. Kred. &Vorsch. „ 

n • Ił 35 „
n W B sr. -  .

W ęg. tow. k red ... .  6 l/j%

Dblig! pierwszeństwa:
Al fold Fiume 5% sr. 
Bohm. Nordbahn 5% n 

„ Westbahn 5°/0 „
E lisabeth ..............  5c/0 „

1869 -  70 6% „ 
Ferd. Nordbh m.k. 5°/0

„ w .a . 6 1', - 
.  5«,/o sr.

6°/o *
5% -
5% s 
5% n
6% n

Franz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ II. em.
„ 1871. III.

Kasch. Oderb.
Lwo w.-Czem. -J a ssy :

„ I. 1865 w. a. 6% „
„ II. 1867 „ 50/, „
„ IH. 1868 „ 60/, „

Mahr. Seh.Cutr. „ 5% „
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5% „
Siebenbiir. I. „ 5% „
Staatsbahn 500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6% sr. 
SUd-nord. Verb. w. a. 6% 

„ „ w. a. 5°/0 sr.
Theiaabahu. . . .  „ &“/ ,  „

ząaajłj ytiuą

90

92
96
94

88
102
91

105 
89 
95 
74 
83 

20 89 
25! 92

91 
95 
93

80

92
102
92
92

102
90
87 

102
99

105
100
98 
94

79
88 
82 
88
99 
94 
94

128
112
96

98
81

25

50

88 25

90 90

91 75

102 
90 
86 

101 
50j 99 
60:105

93 75

79
87
82
88 
99

50

— 93 50

75!112 
2ń! 96

25

97 76 
80 —

W ęg. gal. Lupk. 5% „ 92 — — —
„ Nrdost 300 6% „ 90 — 89 80
„ Ostbhn 300 5°/„ ą 85 60 84 26
Weksle na 3 mles.

Frankfurt skont. 3*/j % 92 60 92 40
Hamburg „ 2 '/, „ 81 60 81 35
Londyn „ 2 „ 110 — 109 85

z & r 43 26 43 20
S sneły:

Dukat w ażny.............. 5 26 5 23
20 frank, austr................ __ _ — —

„ francuz.. . . . . 8 72 8 71
Srabro................................ 107 75 107 50
Talar p r a sk i......... .. 163 60 163 —

LWOW, 16 marca
Akc. banku hip. gal. 100 169 50 167 50

„ „ krajów. 80 66 50 66 —
Liisty zast. ga lic .. . .  6% 83 50 83 —

n n „ . . .  4% 75 50 75 —
„ . banku hip. 6°/0 90 — 89 60
v „ włościan 6% 92 75 91 90

Obligi ind. galicyj. 5% 76 65 75 75
Półimperjał ros............... 8 10 8 88
Rubel srebrny obrąeza.. X 78 1 70

„ . papier. 1 52 1 61

WARSZAWA 13 marca Ks. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 32 __ —

„ Paryż 300 fr. 10 d. 87 30 — —
„ Wiedeń 1 5 0 złr.2m 98 10 97 80

ik eje  kol. warsz.-wied. 95 — 94 —
„ „ warsz.-bydg. 72 60 71 75
„ „ warsz.-teresp — — 120 —

Listy zast. serji 1 . .  4% 91 65 91 55
» n r> 2 . .  4°/0 89 30 89 —

kupon ubiegły — 90 — —
„ „ now e----- 5‘V0 89 75 89 45

kupon ubiegły 1 12 — —
„ likw idacyjne.. 4% 75 90 75 60

kupon ubiegły 1 13 — —

BERLIN d. 16 marca. talar. ta la r
Oblig kol. ramau. 71/ , 567.

tadają; płacą 
złr. w. a.



KRAJ z środy 19 marca.

Od admlnlstracyl. “38®
Nakładem wydawnictwa „Kraju"

wyszły i są do nabycia
w Kraicowie w art m inistraoyl „Kraju"

jako tćż
w e wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:

'lir, ct.
P l o t ł d  1 P r a w d y  *
O b r a z k i  z  p o d r o ż y  p o  B z w e o y l  bar. W. EngestrOma . 2 50
B i l a  powieść Chłędowskiego ............................................................................................. j
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ................................................................................. J
Album fotograficzne, 2 ’gi t o m .....................................   1 —

(Tom I. wyczerpany).
lryd]on, odczyt Ad. Bełcikowskiego ............................................................................................. 25
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ......................................................    t®
Sto djabłÓW, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiewicza, 2 to m y .................................................................... -
Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y................................................................2 —
Walka stronnictw, komedja Stożka, 1 t........................................... ........................................~
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K...................................................................................
0 sprawie ruskiej ...................................................................................................................................“  _
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (w y cze rp an a )...........................................................
Owa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — ’W io s k a  n a  k s i f i y o n )  .................  50
Ultramontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Prawd“ . . . . ............................  25
Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego,.................  oO
Prawo Postępu, studjum przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . . 75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana  Leśniewskiego, . . . . . . •_ ■ • ■ ■ • • • • ~  15 

Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra
niem pocztowem.

WYSPRZEDAŻ
Z powodu przeniesienia Składu Ubiorów Męzkich w kwietniu 1872 r. do domu pod I. 74 
przy ul. Grodzkiej obok kawiarni p. W intera ,  wysprzedaią się suknie i inne przybory

należące do konfekcyi męzkiej

po bardzo zniżonych cenach
w  h a n d l u

KLEMENSA ROSENTALA
19. Kynelt Główny 19. 2833(4-?)

Dnia 18-go października 1871 r. 
złożone u p. rabina Izaaka Ettingera 
w e L w ow ie dwa weksle z moim  
własnoręcznym  podpisem : jeden na 
1200 złr, drugi na 293 złr. odebra
łem  d. 27 lutego 1872 od p. nad- 
rabina J. P . Nathensona w e L w ow ie, 
gdzie je  potem zgubiłem. Oznajmiam  
teraz, że w eksle te naddarte przy 
p od p isie , są całkiem nieważne.
(29io) Leib Margulies.

Stummera
W  G U M O - »

wyborny nawóz pod trawy pastewne, wszel
kie zboże, jarzyny, kwiaty, drzewa owocowe 

i winnice.
C. k. wył. uprzyw. pierwsza wiedcn. fabryka 

Guana
Karola kawalera Stummer- 

Trauenfels'a 2803<3-6)
właściciela patentu ces. król. wył. uprzyw. 

adhezyjno-filtrowego systemu.
Kantor: Elisabeths trasse  Nr. 10. 

Ajencya c. k. wył. uprzyw. austr. wiedeńskiej 
fabryki G u a n a 'Karola kawalera  Stummer- 
Trauenfeis'a na Kraków i Zachodnia Galieye

u J. B. Priiwer’a w Krakowie.
Cennik i opis użycia na żądanie franko.

Terno za Ternem.
Dalsze dowody niezrównanych instrukcyj gry 

na lotaryi astronoma E. Lehmann’a, Berlin, Frank
furter Thor 3. — Instrukcye te otrzymać można od 
tegoż Pana zobowiązawszy się dać mu 5°/0 wy- 
granćj i przesławszy raz na opędzenie kosztow 
1 złr. aw. za Ambo-Solo, a 2 złr. za Temo-Secco.

Nie mam słów na podziękowanie najprzód 
Bogn, a potem Panu za wyświadczone mnie i ro
dzinie mojej niezmierne dobrodziejstwo itd. Jak  
tylko otrzymam pieniądze za wygrane terno itd.

Praga, 7 marca, 1872. J. Poltek.
Telegramem : , , .,

Niewypowiedziane dzięki i chw ała! Ju ż  dzis 
mam terno na N. 2, 50, 60.

Dokładniejsze wiadomości odwrotną poczta.
Bożen, 13 marca 1872. Briegl.

2605(1-3)

EKONOM
krakowianiu, żonaty, bezdzietny, w sile wieku, 
teoretycznie i praktycznie uzdolniony w gospodar
stwie postepowem, oraz i w leśnictwie — posiada
jący chwalebne świadectwa i rekomendacye, po
szukuje miejsca do większego majątku w kraju 
lub za granica — każdego czasu. — Bliższa wia
domość w administracyi „Krajuw pod adresem : 
3W . Z .  Kraków. ‘ 2906(1-2;

ś r o d e K
od razu uśmierzający migrenę, ból 
g ło w y  gw ałtow ny i newralgię. bie

gunki i rżnięcie w  żo łąd k u ,
zwany

F o l w a r K

S I E P I E T N IC A
przy gościńcu murowanym z Jasia do Biecza pro
wadzącym położony, mający przestrzeni łącznej 
300 morgów globy pszennej i łąk, z budynkami 
w bardzo dobrym stanie będąeemi, jest w każdój 
chwili do wydzierżawienia.— Bliższych warunków 
zasięgnąć można do dnia 10 kwietnia u właści
ciela w Krakowie w pałacu Stadnickich, ulica 
Grodzka u hrabiego Włodka lub na miejscu w 
Zarządzie dóbr. 2889(1-3)

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocu- 
krzonej i zażyty, dostateczny jest do uśmierzenia 
natychmiast najsilniejszego bólu głowy i migreny 
i do zatrzymania rżnięcia żołądka i biegunki. 
Sprzedają się w pudelkach zawierających dwana
ście proszków. _

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, aby 
każdy proszek był opatrzony podpisem:

Grimault & Compagnie.
Dostać można w Krakowie w aptece pp. 

Redyka i Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikoiascha; w Brodach w aptece M. Kul 
laka; w Warszawie w składach materjałow apte; 
cznych pp. Galie, Mrozowskiego I Ludwika Spies- 
w Wilnie w aptece p. Chrościckiego

w.
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Med. płynny
C u k i e r  ż e l e z i s t y

(syr. ferri oxidati Hageri) 
według ulepszonej metody Dra Hagera 

na niedokrwistość i je j skutki.
1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny środek na choroby żołąd

kowe. 1 flaszka 70 ct.
JV T n . ó n  ż  e l e z i s t a
na odmrożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska
Herbata Dawida

na kaszel i słabości piersiowe.
1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
najniezawodniejszy środek do czysz

czenia zębów.
1 flaszka wody do ust 60 cent.

1 pudełko Proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. — pół flaszki 50 cent. 
w najlepszej jakości ma zawsze na 

składzie 2590(1-10)
J a Ł ó h  G o l d w a s s e r

w Krakowie przy ul. Grodzkiej N. 70 
i  A.. T e n c z y n

aptekarz w Tarnowie,

Z ak ład  Z d rojow y

igłasza niniejszem. iż rozsyłkę swych zdrojów:
ózefiny, Stefana, Magdaleny i Waleryi

już rozpoczął, zaprasza do wczesnych zamówień, 
by mógł tern rychlej zadość uczynić każdemu źy 
czeniu. In a  żądanie przesyła bezpłatnie cennik wód 
Szczawnickich z dołączeniem najnowszego opisu 
zdrojowisk. 2886(1-14)

KAIESCH i  STO ™
biuro komisowe, spedycyjne i re
gularnie expedyujące okręty pocz
towe, żaglowe i parowce w Bremie, 

Bahnstrasse 29 ,
przyjmują wszelkie zlecenia względem przesyłki 
tow arów ‘itp. z Anglii, Nowego Yorku, Nowego 
Orleanu, Baltimore i Zachodnich Indyj i tamże 
via Bremen wprost na miejsce zamówienia i dają 
zaliczkę za stosowna rękojmią. — Bliższych wiado
mości udzielają pp. Maurycy Machenbaum, fabry
ka giętych krzeseł w Warszawie; Salomon LUC- k6 
w adryatyckićj assekuracyi we Lwowie i A J. 
Belt  ajent taniego rogu wielorybiego i materyalów 
budowlanych w KraSowie naprzeciw kościoła Bo
żego Ciała.

!!
(łiolcus lanatus),

świeżój i pewnej dostać można
w Bocłml

u p. Gustawa Sennewałda
kupca, i pana

Wojciecha Hantschla
właściciela hotelu, 

po cenie 4 złr. 50 ct. w. a. 
za korzec wraz z workiem i wolną odsyłką do 
kolei. — Przy wzięciu n a ra z  10 korcy, dodaje się 
l i ty  bezpłatnie. Przy zamówieniu dołącza się tyl
ko mały zadatek. Jest to jedna z najlepszych traw 
do podsiewania ugorów i łąk, bo jest najwcze
śniejsza, rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę; 
jako też do podsiewania koniczów, osobliwie dwu
letnich w słabszych gruntach, które od wymarz- 
niecia ochrania.— Sieje sie na mokrą ziemię, bo 
nie znosi włóczki, a potrzebuje dużo wilgoci do 
kiełkowania. Na iłach i czystych piaskach z tru
dnością wschodzi. 2891(1-5)

Ze wszystkiemi konkurencyę wytrzyma
18. P r a t e r s t r a s s e [8.

świeżo otwarty

18. Praterstrasse 18,
Wiedeń, w Grand Hotel de 1’Europe.

Niżej podpisani ośmielają się zawiadomić uprzejmie wysoką Szlachtę i P. 
publiczność, że świśżo urządzony C 3-ra.s3 .e3 . B a z a r  M e t r o p o l e  za 
opatrzyli w największy zapas wszelkich rodzajów przedmiotów gotowalnianych, ozt o 
dla mężczyzn i pan, z dobrego, trwałego złota talmi, perłowej macicy i kości, otworzyli 
w nim’ fabryczny skład zegarków kieszonkowych, zegarów ściennych i stojących, przed
miotów potrzebnych do rysowania, pisania, palenia fajki lub cygar, do polowania i po
dróży, zabawek i gier towarzyskich, w ogóle fabryczny skład wszelkich rodzajów przed
miotów norymbergskich, galanteryjnych i zbytkowych z złota talmi, chińskiego srebra, 
alfenidu, brązu, szkła, porcelany i morskićj pianki. ,

Mamy także fabryczny skład zaopatrzony w najobfitszy zapas najrozmaitszych 
i najmodniejszych rodzajów słońco- i deszczoclironów od 50 cent. do 10 złr.

Przyjmujemy także wszelkie polecenia, które nawet nie należą do tego za
wodu, do najszybszego, najrzetelniejszego i najtańszego wykonania.

Chcąc jak  najwyżój podnieść nasz nowy zakład, będziemy się starali sprze
dawać najtaniej’ P. T. Publiczności najtrwalszy i najlepsz towar, a na zupełne zaufanie, 
jakieśmy sobie tu zjednali w kilku domach, zasłużyć i na przyszłość.

Wszystkie przedmioty, któro nie będą się komu popobały, przyjmuje się na- 
powrót i zamienia — wykonuje się najlepiej i'najspiesznićj wszelkio zamówienia z pro- 
wincvi za przesłaniem gotówki lub zaliczeniem.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
j j - y -  Szanowne polsceuia prosimy przesyłać pod niżej wyrażonym adresem.

7, gjębofcićm poważaniem i najuniżeusi

M. Rosenbaum & Deutsch,

Wszelkie kapsułki, które w ęowłoee klejowatćj 
zawierają balsam kopajwy w stanie płynnym, spra
wiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. Jedy
nie kapsułki z rośliny Matico p. Grimault nie spra
wiają żadnćj z powyższych niedogodności, ponie
waż * zawierają kopajwe w stanie stałym a nie 
płynnym, w połączeniu z esencyą Matico. — Po- 
włoczka klej o wata rozpuszcza się łatwo w trze
wiach a nie w żołądku i dla tego to kapsułki te 
działaja dziesięć razy silnićj jak  wszelkie inne 
przeciw rąerzaczkom nawet chronicznym i zada
wnionym.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Wiktora 
Redyka, na Małym Rynku i J. Trauczyńskiego; 
we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta Ruckera, 
Berlinera i Piotra  Mikoiascha; w Brodach w ap
tece p. Francos;  w Warszawie w składach ma- 
terjałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Galie i 
S p i s s ; w Wiedniu u pp. Raabe i Róder.

znajdą natychmiastowe i trwałe zatrudnienie

w  P o z n a n i u  
w drukarni J. I. Kraszewskiego

przy placu Wilhelmowskim Nr. 15. 
3900(1-3)

Ponieważ ja żadnych "S A r& “  
i Ł S l i  nie wystawiałem , 
oświadczam przeto, że ża
dnych weksli, jak iebyn am o-  
je  imię istnieć m ogły, p ła

cić nie bede.V u
Pilzno, d. 6 marca 1872.

Albert Fleischmann
■ ■

M i
Orio frio

można nabyć kilka tysięcy centnar- po 2 fl. w. a.
Gatunek ten ziemniaków jest plenny i ze wszy

stkich dotychczas znanych, okazał się do produk- 
cyi spirytusu najodpowiedniejszym. — Również 
można nabyć J e c z m l e n l a  B r o t o -  
a t a j a l s i e g o ,  korzec po 9 fl. w. a . ; spro- 
sprowadzony w przeszłym roku, wydaje plon 
bardzo obfity.

Zgłosić się trzeba do Zarządu ekonomieznogo 
w Kopytówce, poczta Brzeźnica. 2859(1-10)

2877(1-3) c. k. komisarz skarbowy.

BERNHARD KROP
fabrykant szkła w Birczy,

niedaleko Przemyśla, ma zaszczyt ozajmić Sza
nownej Publiczności,- iż z dniem dzisiejszym za
łożył w I C r a l ś . o w i e  f f Ł l i ę  swojej fa- 
brjkacyi na I C i r z i m i o r z i r r  pod Nr. 24.

Bliższych wiadomości można zasięgnąć u pana
Simona Eibenschitza
pod Nr. 26 na Kazimierzu. (2904)

Grand Bazar Metropole,
1S. Praterstrasse 13 

2892(1-2) Wiedeń, w Grand Hotel de 1’Europe.

18. Praterstrasse 18.

„ I

pismo zbiorowe w trzecli toinach.
poświęcone

literaturze, naukom, sztuce, gospodarstwu, handlowi i przemysłowi.
W Piśmie tźm biorą udział najznakomitsi pisarze polscy.

Tom I. już wyszedł i obejmuje 28 arkuszy ścisłego d ruku .— Tom II. wyjdzie 
w tym jeszcze miesiącu.

Cena tomu I, 3 złr. —  z przedpłatę na 3 tomy, 6  złr.
Srzedaje sie w księgarniach: pp. TrzecieskiegO (Wydawnictwo dzieł 

tanich i pożytecznych), Krzyżanowskiego i Himmelblaua — oraz w magazynie 
Dworskiego i składzie papieru Wywiałkowskiego.

Listy z pieniędzmi oraz korospondeneye, przesyłane być winny do 
Redakcyi pisma „ J S T a ,  O z l i a “  w Krakowie obok Kapucynów. Nr. 15.

Wydawca

Jam waligórslsi.
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AJENCYA DZIENNIKÓW
u Ż. J. W y w i a ł k o w s k i e g o  w K r a k o w i e

w Rynku przy ulicy Wiślnej,

.poleca się Szanownej Publiczności zamieszkałćj w stronie południowo-zacliodniój i zachodnio 
północnej miasta, że dla dogodności prędszego odbioru, przyjmuję przedpłatę na

. „ Kraj “ — „ Czas “ - „ KTeł IDziś ' 
l e l t a r a i o “  —  „ " W ł o ś c i a n i n . 4 

2885(1-2) „ C o ś “ .

<23

„ Przegląd 
„ D j a t o e ł "

czyli

„GJ-oiroaByoeL w arKuszacłi “

NA SYNA P/S M Y
przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarską 
1 J - i marynarkę angielską.

Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w kró- 
tkićj chwili stanowczy s k u t e k  jak  najmniejszą ilością lekarstwa, jest to zadanie , 
które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A. Bouchardat,  (Annuaire de thhrapentique 18 6 8 , 110.3 . 204).
Dla uniknienia fałszywego papieru wymagać 

należy, aby opatrzony był podpisćin właściciela. 
Do każdego pudełka dołączoną jest instrukcja 

2166(14-33) w języku polskim.

Najnowsze wynalazki w cliem.
CEBULKA, pewny środek, by w 14 dniach mieć piękną brodę w miejscach niezarośniętych.— 

Poręczenie jest tak pewne, że zwraca sic pieniądze, gdyby nie było skutku. — Paczka 
cebulek kosztuje tylko 70 cent.

MELUZYNA, środek pewny, by w 8 dniach pozbyć się na zawsze piegów, ostud, blizn ospo-
wycb, ltd. — 1 oryginalna paczka melnzyny wraz z opisem użycia <0cant. — Amoryda, 
jedyny dotąd środek, jeżeli kto chce mieć natychmiast białe ręce, z poręczeniem, opisem 
użycia, flakon 60 ct.

W 3 minutach białe zęby aż się lśnią. — Najlepszy środek na zęby: czarne zęby są w 3ch 
minutach lśniąco białe i czyste, kamień i niemiły zapach znikają natychmiast.
1 karton 30 cent.

OLEJEK ORZECHOWY Dra Remarka w Kopenhadze, z zielonych łupinek orzechowych wyci
śnięty, sprawia, iż jasne włosy ciemnieją w najkrótszym czasie. — 1 flakon 25 cent.

LAKIER’ do MEBLI 1 flakon 35 cent. wystarczy na meble w całym pokoju i zastąpi wszelkie 
politurowanie.

BALSAM na WŁOSY, wynalazek bardzo ważny; zbadano prawo, według którego rosną włosy. 
Dr. WackerSOns w Londynie, wynalazł balsam na włosy, którego skutek niepojęty,
przeszkadza wypadaniu włosów, a sprawia to, że na łysinie wyrośnie bujny włos i sie-
dmioletnim dzieciom już piękna broda. — Uprasza się usilnie publiczność, żeby wyna
lazku tego nic uważał.: za tak zwykło jarmarczne krzykactwo. Dra W ackrrsons a
balsam 11a włosy z opakowaniom i dokładnym opisem użycia po lfl. 50 ct i 3 11. 25.

Cud najnowszych czasów, jestto anodynowa woda do u s t , za pomocą którćj otrzymuje sie
*drowe zeby i usuwa niemiły zapach z ust. 1 flaszka 30 kr.

Niezrównany kędzierzawiący balsam Euline, który w 5 minutach robi loki. 1 flakon 75 ct.
PARYSKA WODA do wywabiania wszelkich plam z każdej materyi, bynajmnićj ma szkodliwa 

i nie pozostawiająca najmniejszego śladu. 1 flakon 30 cent.
Maść do farbowania włosów, zamienia siwe, jasno lub czerwone włosy na ciemne lub czar

ne. — Maść ta przyrządzona z ziół, wcale nio szkodzi. Kosztuje 70 ct.
Elektryczne szczoteczki do zębów, 40 ct.
Elektryczna pierścienie, niezawodny środek na gościec i reumatyzm, z poręczeniem, 66 ct.
Eter do kadzenia w salonach , napełnia salon lub pokój najprzyjemniejszą eteryczną wonią 

i jest dla każdego niezbędna. 1 flakon 40 ct. — 15 ct. — 10 ct.
Płyn Fenylidl’a  sprawia iż nafta’ nie jest niebezpieczną, a gdy się pali, napełnia pokój naj

przyjemniejsza wonią. 1 flakon z opisem użycia wystarczający na 3 miesiące, 90 ct.
Powyższe przedmioty po znacznie zniżonej cenie i jedynie prawdziwe dostać można 

w podpisanym składzie.
Cenniki wszelkich na ski, Izie znajdujących się przedmiotów, przesyła się darmo i franco.

J S r s t e r  W i e n e r

weltausstellungs - iBetsseLir

Dostać można u wynalazcy 26 rue Vieille du Tempie w Paryżu — w KRAKOWIE w ap
tece p. Wiktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celni jszych miast Europy.

The „Little Wanzer“,
najlepsze amerykańskie łódkowe, podwójnie stembnu- 

j^ce ręczne maszyny do szyc ia ,
poruszane ręką lub n.ogą,

koustrukcyi nader prostej, dć> poznania łatwej i niepsująco się. 
W Wielkiej Brytanii więcej jak  40.000 tych maszyn sprzedano 

na użytek domowy, a królewska komisya wychowania _polecila 
zaprowadzenie jej w 7.000 szkołach irlandzkich.

Prospekta  I próby szycia  bezpłatnie.
SK Ł tD  GŁÓWNY na GALICYĘ

w Krakowie u p. Jakóba GoSdwassera
2703 520) przy ulicy Grodzkiej Nr. 70.

E S l X T G i - H i l L .  &  J S L J E Ł jA J M L t t t t ,
W len, Opernring, 21. 2797(2-6)

Austrii Centralne Towarzystwo Biiwnicze
17^7" 5.€3C 3L l3-3.'l.'3.,

zawiązane na wzajemności z kapitałem z a k ł a d o w y m

5 milonów złr. wal. austr.,
z których, najpierw S miliony wypuszcza się,
nastręczx sposobność posiadania własnego d o m u , realności,  willi itd. plącącemu co 
miesiąc 10 złr.  w. a. i w yżćj, tudzież 20 złr .  wstępnego w. a. raz na zawsze. Każda 
wpłata przynosi 5 odsetków aż do pierwszego zamknięcia rachunku i bierze potem 
udział w całym czystym zysku Stowarzyszenia. . . . .

Oświadczenia o chęci przystąpienia do tegoż towarzystwa z załączeniem pie
niędzy, przyjmuje jeneralna reprezentacya  austr .  central .  Towarzystwa budowniczego:

RotSischild & Comp. Wien, Opernring, 21,
2855(1 1 ) gdme bezpłatnie wydaje i przesyła się programy, statuta itd.

G łów ny Skład K om isow y na Galicyę i K rólestw o Polskie oryginalnych Amerykańskich Maszyn do Szycia;

N
C O C O

w  handlu pod firmą: A. GUMPLOWiCZ w KRAKOWIE ulica Grodzka L. 63.

Ceny stałe równe cenom w szystkich innych Składów  K om isow ych w  Austryi i Niemczech: -  Gwarancya na lat pięć.
Nauka szycia bezpłatna. —  Maszynki ręczne w  wielkim  wyborze.


